tej wygodnej pozycyi, konserwowali swą od- 
j Jakaś inna. 
g Wszechne 


/Szamy się tom, śe Rumunów, Słowaków, Ser- 


| Glą przyszłość. Sądzę, że każdemu powinno dać 


&rodskich Rumunów, tygodnik antimadyarski 
tendyę. Wybory na Węgrzech kosztują bardzo | 


Mnich dlatego, 
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jz ust jego gładkie, dobrze zaokrąglone, przy- 
czem oczy patrzą łagodnie i wesoło. Naprawdę 
| to ozłowiek xupełnie zadowolony ze świata i— 


Przesilenie węgierskie. 


Piszą nam z Pesztu 29 b. m. c 
(oo) Uwaka się tu sa rzecz pewną, że w ter- | z sisbie. | - 
minie, określonym przez konetytuoyę, to znaczy — Ha, oóż robió! — rzekł on do nas kilku, 
11 kwietnia, wybory do sejmu nie będą o- którzyśmy przystli na rozmowę s nim. — Wi- 
Blosmone. Z tego powodu w prasie wzburzenie : dooznie będziemy mieli absolutyzm! Słysseli- 
Ogromne. Nietylko dzienniki koalicyjne, ale na-' ście panowie: Rudney (komisarz królewski w 
Wst, organ libsralnych kapitalistów Pester Lloyd | peszteńskim komitacie) powiedział już to baro- 
dowodzi, że odroczenie wybcrów będzie słama- | nowi Pronayowi (przywódov strajkujących 
niem konstytucyi. Franciszek Kossuth zapo- ; ozłonków rady komitatowej). Pobór rekrutów 
wiada w swym dsienniku absolutyzm, który | odbędzie się przemocą. A więc branka! Alo 
TOzgzorzy sią takke na Auetryg, a jost zdawna jdach narodu zwycięży. Czy xona sobie wyo: 
Przygotowywany przez „wiedeńską kamarylię* | brazió w środku Europy państwo rządzone 
według misternie ułożonego przez nią planu. | absolutnie, kiady nawet Czarnogóra otrzymała 
Politycy liberalni również są bardzo niezado- ,konstytucyę? Chińscy mandaryui, wysłani do 
woleni. Jeden z nich, który teras, jak zresztą | Europy na konstytueyjne studya, jeżeli do naa 
Zwykle, zastępuje Stefana Tiszę, mówił mi: |sajrzą jadąc rsemiennym dyszlem, to zapewne 
Przyszłość Węgier powinna spoczywać na u- | zobaczą, jak się robi rewolucya. Ależ to stra- 
godzie z r. 1867-ego; to rozumie każdy do- | szna! — powiecie. O, tak, straszne, ale cóż 
świadozony polityk, który ogarnia umysłem | wielkiego rodzi się bez bólu? Rewolucya! -- 
Wszystkie dziedziny narodowego życia. Ugoda | oto do czego idziemy. Nie wypowiadam proro- 
zabezpiecza nam roswój polityczny i ekouomi- | otwa, jeno deją wyraz zupełnej pewności. Bo 
Ozny, a zasłania naa od sprawy słowiańskiej. | zresztą, jakaż inaczej nasze przyszłość? Czyś 
amy Słowian 82%,, Rumunów 14*/,, Niemców | naród a naszą historyą, z naszem poczuciem na- 
Prawie 5°. Ta ostatnia cyfra niezawodnie się | rodowem, tak bardzo odrębny od wszystkich 
zwiększy, bo dotąd jeszcze wię nie skończyła | w Europie, może się na wieki zadowolić po- 
Mymilacya żydów, którą Madyarzy, jako „Her- | zycyą, stworzoną w r. 1867-ym? Wówczas tylko 
Tenvolk*, prowadzili pomyślnie. W komitetach | drzwi otwerliśmy przed sobą — czyś dlatego 
mieszanych pod względem wyznaniowym, tam, | aby nigdy nie przestąpić progu? Niet ezpie- 
gdzie kalwin: walczą z katolikami, żydzi ko- | czeństwa są wielkie, to prawda; mogą być na- 
Tzystali z umiggów obu stron i aby nie stracić | wet znaczne straty ekonomiczne; ala najwa- 
żniejszym jest zawsze cel narodowy, a skoro 
go osiągniemy i będsiemy gospodarzami we 
własnym domu, wówóxes wszystko się naprawi. 
Niech Fejerwary psuje stosunki, — praeszka- 
dzzó mu nie będziemy. Powołał on przeciwko 
nam socyślistów przyrxeczeniem powszechnego 
prawa wyborozego. My w zesadzie nic nie 
mamy przeciw temu prewu, lecz nie chcemy 
go, jako kline, wymyślonego do rozkłacia na 
dwoje naszego narodu. Sami damy powszechne 
prawo wyborcze, kiedy będziemy panami swo- 
ich losów. Naród to wie i zdał egzamin poli- 
tycznej wytrawności: nie dał się roskłuć rzą- 
dowym klinem. A co do niemadyarów... bajki 
to są wasystko, co niektórzy prawią o ich prze- 
śiadowaniu Głdy Słowianie dojdą do wyższego 
stopnia kultury, będą tak samo patryotyczny- 
ogo, nio więc dziwnego, że dotąd mieliśmy | mi obywatelami państwa, jak Madyarzy. Bo 
W sejmie tylko ośmiu Rumunów, jednego Sło- | zastanówmy się tylko: cóż im innego zostaje?* 
Waka i jednego Serba. Przy tanich wyborach — A więc Kossuth jest rzadkim okazem 
3 nę kspowenie wszystkich | opozpsytziety s przyszłość widzi-w samych r 
Glogów nie wystarczą nasze fortuny, a więc |żowych kolorach, a o rewolucyi myśli, jak o 
Wybory z konieczności staną się czyste — przy | weselu. Może to wpływ domowego wychowa- 
takich tanich wyborach, jakie będą przy po- | nia, nauki ojca, przykład Włoch, które przez 
Wazechnem prawie wyborozem, klub narodow- | szereg rewolucyi doszły do jedności, na co 
W niemadyarskich pocznie wzrastać i dopra- | Kossuth zbliska patrzał w swych młodzień- 
Wdy nie widzę, dlaczegoby w przyszłości nie | czych latach? | sz 
Mia? stać się większością! Dlatego utrzymuję, Choiałem się jeszcze dowiedzieć, co o sy- 
koalicya, walcząc w imię idei narodowej, | tuacyi myślą finanse, więc zajrzałem do naj- 
Może jej zadać cios śmiertelny. Zada nam także | większej tu instytucyi, do banku kredytowe- 
%onomiosny, bo Węgry oderwane od Austryi, | go. „Renta wągierska przestała spadać, oho- 
Tacą w niej swój naturalny „hinterland*, nie- | ciaż jeszcze się chwieje — powiedziano mi 
miernie ważny dla naszej rolniczej produkcyi. | tam, Przestano także awracać nam s zagranicy 
Nie przeczę, że nie możemy się zadowolić tem, | nasze papiery. Wypadek temeszwarski erobił 
20 jest. Kiedy Kossuth powiada: „Naszym idea- | wrażenie tylko tu i w Wiedniu, ale i to ohwi- 
tem — samoistne królestwo z wlasnym królem, |lowo. Wielki świat finansowy nie wierzy w 
Wojąkiem, dyplomacyą! Nie chcemy być wie- | rewolucyę, bo zresztą kto ją me zrobić? Sala- 
“znie cieniem państwa!“ — to nie ma liberała, | ohta, mieszozaństwo, lud? Nie takie teraz 
ryby nie zawołał: „Zgoda!“ ale każdy z nich | czasy. Teras ideałem komfort, a nie party- 
Natychmiast doda: „Alboż ku temu nie zdąża- | zantka. Więc może rewolncyę zrobią robotni- 
limy noga ma nogą, macając grunt przed so-|cy r nakazu sooyalistów? Lecz po cótby ją 
4? Zobaczcie, ileśmy tej drogi już zrobili, a | zrobili? Czy dlatego, aby nie otrzymać prsy- 
Oto wy, ohoąc przyśpieszyć ten pochód, odra- | rzeczonego im prawa wyborczego, przyrze- 
Zuście ugrzęśli i kto wie, może cofniecie kraj | czonej demokratyzacyi? Odroczenie wyborów 
PO za rok 1867-y. Wasza wina nie w złej my-|do sejmu bdzie niewątpliwie naruszeniem 
si, ale w złem jej wykonaniu, w pośpiechu, | konstytucyi, ale naruszeniem już naruszonej 
aczętym za wcześnie najmniej o lat 50*. przez opozycyę kossuthowską. Czy to jej 
Ale Kossuth myśli inaczej. Choć jest te- | tylko wolno łamać konatytnoyę, a rządowi 
MX zajęty po dziesięć godzin dziennie, chociaż | nie wolno? Dała zły przykład, teraz ma za 
Moiąż się naradza z Apponyiem, Andrassy’m, | swoje. Z sytuacyi, stworsonej przez koalicję, 
Zichy'm i Justhem, chociaż po jednej konte- | u ebstrukcyi komitatów i urzędników, nie ma 
gooi wnet śpieszy na drugą, albo do jakiejé|innego wyjścis, jak przez wstrzymanie wy- 
Sputacyi z prowinoyi, nie xnać jednak po nim | borów. To nie jest zawieszenie konstytnayi, 
Łiużenia. Twarz trochę rozpłynięta pozwala | to jest tylko to samo, co zamknięcie drzwiczek 
nim domyślać się raczej piwowara, aniżeli | w piecu hutniczym, aby przeciąg się zmniej! 
Odza rewolucyjnej opozycyi. Mówi bardzo | szył: przez to huta się nie rozwali i metal się 
tywo, jakby bez namysłu, a zdania wychodzą | nie zepsuje“. 


Tębność. Stang oni zawsze przy sile jakakol- 
Wiek ona będzie: ozarno-żółta, siowiańska, czy 

Dlatego właśnie przeraża nag po- 
rawo wyborcze, że jezt nas nie wię- 
ej jak 42*/,. Nie lubimy o tem mówić, pocie- 


bów, Rusinów i Niemoów nio zgoła nie łączy, 
Me przy powszechnem prawie wyborczem znaj- 
dą oni ten łącznik, wprawdzie nie zaraz, ale 
też obowiązkiem polityka jest patrzeó w odle- 


ślenia to, ik od jesieni począł wychodnió 


do m 
w Wiedniu, subwencyonowany przez siedmio- 


oss- Oesterreich. Sam tytuł wskazuje jego ten- 


48) Kia apel dE WOT zz z 2 z 
T a li ciekawie spoglądał na tych śmiałych po- 
ragedya w Glinianach once co się odważyli wdzierać w obszary 
jego państwa. A 
Legenda historyczna z XIV wieku p 3 Jeśdźcy pozsiadali z koni i trzymając je 
ew ozelą menur euih oparia iza ocugle czekali, aż górale wezmą się do 
opowiedział | roboty. 
Jan Ogiński Kontrymowicr. Obiedwie królewny, wzruszone tym wspa- 
| niałym widokiem, stanęły na ogromnym kamie- 
(Ciąg dalszy ). | miu, opierając się o siebie i z zachwytem wpa- 
m Właśnie Römer zsiadł z konia, i oddaw- | trywały się w te dzikie, a niemające równych 
Y go lusakowi, wydawał rozkaz góralom do i sobie piękności. 
do Wnania wyrwy, gdy zobaczył, że obiedwie | — Anusiu moja! — zawołała królewna Ja- 
gz one podróżne wdarły się na wysoki, ster- | dzia, a oko jej zaszło łzą — patrz! patrz uko- 
NY kamień po nad wąwozem, zasiadły na | chana, co za pyszne kraje pokazują się przed 
»; i z lubością oddychały górskiem po- | nami, co za wapaniałe kobierce rozpostarte 
ietrzem. pod naszemi stopami, 00 za bogactwo, co za 
dop „Firanki s mgieł, tajemniczo okrywające | przepych! A jednak tam, w tej mgle po za 
toà uaczyty gór, niespodzianie zaczęły się | nami, tam na północ daleko jest ziemia tysiąc 
Uwać i opuszczać na dół, słońce zajaśniało | razy dla mnie piękniejsza, miljony razy droż- 
Ja iym swoim blasku, a tumany mgły bjałej, sna, której ja nigdy nie zapomnę, nigdy, bez 
doj, STuszone bałwany morza, zlewały się w | której żyć nie potrafię, bez której umrę, jeżeli 
wy podnóża gór i zatrzymywały się na |nie będę oddychać jej powietrzem. i 
tias ZChołkach świerków, stanowiąc jakby roz- | Anna smutuy wzrok obróciła po za sie- 
MBuięty, wolnisty, miękki welon. Szozyty ; bie, i opierając głowę młodszej siostry na 
Progi kryte śniegiem, lśniąco odbijały się od | swoich piersiach, tuląc ją jak dziecię do siebie, 
ch leni słońca, a w dali po za podstawami | odrzekła: > - ; 
Rie, Sniły się nieprzejrzane okiem pola wę- | — O, siostrzyczko moja, kto wie, czy je- 
łogyjniej już ziemi. Lekki wiaterek, uginając | szcze kiedy będziemy oglądać te nasze uko- 
' młodej kukurydzy, falował nią i x da- | chane płaszczyzny, Czy jeszcze kiedy będzie- 
dej Prawiał złudzenie kołyszącej się zielo- | my pomiędzy żytem wybierać polski chaber, 
kóz Wody, Po nad wierzchołkami śnieżnemi czy jeszcze kiedy noga nasza stanie nad smoczĄ 
łą „zewieszony w powietrzu, jak plamka ozar- | jamą Wawelu i upatrywać będzie oko nasze 
Wizód błękitów, unosił się tatrzański orzel ' śladów potwora? 
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polityczny, społeczny i literacki. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. | 


Kto trafniej przewiduje? — sami osądś- 
cie. Dodam tylko, że istotnie w kraju pa- 
puje zupełna cisza. Nie znać najmniejszego 
podniecenie. Absolutyrm — to straszak, któ- 
rego nikt się nie boi, nikt go się nie spo- 
dziewa, to jeno słowo, która brzmi doś ail- 
nie, bo silniejszego nispodobna wyszukać. Ale 
nawet istotny absolutyzm Cesarra Franciszka 
Józefa nie mógłby ni*ogo przestraszyć, byłby 
tylko momentem. 


ERY ESEE 


Gawędy o sawjch przymierzach. 


Pisaliśmy niedkwno o chwiejnej polityce 
Włoch, które należąc do trójprzymiersa, zawsze 
Jgnęły do Francyi. Wytworzyło to wreszcie 
poważne powątpiewanie, zwłaszora w Niem- 
czech, w celowość trójpreymierza. Również we 
Włoszech opinia zwraca się przeciwko niemu: 
pojawiły się tam liczne broszury i rozprawy 
w ozasopismach, przemawiające za innem u- 
grupowaniem mocarstw. Jedni doradzają so- 
jusz państw łacińskich z udziałem w nim An- 
glii i Rosyi. Inni ualecają tylko przymierze 
s Francyą i państwami bałkańskiemi, a ścisłe 
porozumienie z Anglią. We wszystkich publi- 
kacyach ozuć ohęć odosobnienia Niemiec i 
Austryi. Figaro w korespondencyi z Rzymu 
donosi, że wedle wiadomości, otrzymanej tam 
z Berlina, natychmiast po zamknięciu konfe- 
rencyi marokkańskiej posłowie do parlamentu 
niemieckiego zwrócą się do kanclerza Bfilowa 
z zapytaniem, czy trójprzymierze przedstawia 
jeszcze dla Niemiec jakąkolwiek wartość, a to 
dlatego, że dyplomaci zgromadzeni w Algeci- 
rasie zupełnie otwarcie mówią o niem, jako o 
„zarażonem błotną gorączką”. Jeden dyplo- 
mata wyraził się nawet, śe „trójprzymierze 
zrodziło sprawę marokkańską, ale praytem sa- 
mo musi skonaó“, drugi zaś wnet dodał, że 
„gdyby jednak nie skonało, powinno być ska- 
zane na śmieró*. Nam się zdaje, że takie roz- 


"mowy mogli toczyć chyba tylko podręczni se- 


kretarze dyplomatów i to zapewne jedynie 
francuskich i może portugalskich. Inni lepiej 
pamiętają o regule dyplomatycznej, że mowa 
po to jest dana, aby ukrywać myśli. Lecz, 
wracając do gawęd o trójprzymierzu, zanoto- 


wać jeszcze musimy wiadomość rzymskiego | 


dziennika  Spetfatore, jakoby w  Algecirasie 
przekonano się, że niemiecki pełnomocnik hr. 
Tatenbach 
taientu tego włcszuyi, <pizurze: tył tak nie- 
zręczny, że państwa, posiadające największe 
interssa na mcrzu Śródziemnem, spostrzegły 
niebezpieczeństwa, grożące im ze strony Nie- 
miec które widocznie chcą wskrzesić dawną 
politykę cesarzy świętego rzymskiego impe- 
ryum. Lecz — ciągnie Spettatore — teraz już 
Włochy nia podzielą się na Gwelfów i Gibeli- 
nów, czyli — używając dzisiejszej terminolo- 
gii — na zwolenników i przeciwników trój- 
przymierza, jeno wszyscy zadzwonią mu na 
pogrzeb. 

Również prasa angielska utrzymuje, że 
dyplomacya berlińska przehaudlowała trój- 
przymierze na wątpliwej wartości korzyści w 
Marokku. Zdaniem tej prasy, niewątpliwie 
przyjdzie do sojuszu czterech państw łaciń- 
skich, z któremi Anglia będzie w najlepszych 
stosunkach, a dla Rosyi będzie ten sojusz pod- 
stawą do odzyskania utraconych wpływów w 
Europie. Pall-Mall-Gasette utrzymuje, że juź 
zaczęła się praca dyplomatyczna nad zbliże- 
niem się Anglii i Ro'yi, gdyż to jest nawet 
zadaniem liberalnego gabinetu Carmpbell-Ban- 
nermana. Londyński dziennik Rymolds News- 
paper stawi» taki horoskop: Trójprzymierze 
wraca do sojuszu wyłącznie austro-niemieckie- 
go, a ma przeciwko sobie całą Europę, lecz 
o wojnie nikt zgoła nie myśli, bo wszyscy są 
zajęci „austryacką zagadką“. Zagadka rozwiąże 
się Lkf ni © tak, że Węgry się odsuną 
od niemieckich wpływów, już teraz tam znie- 
nawidzonych, a parlament przedlitawski, opa- 
nowany przez Słowian, zerwie sojusz z Niem 
cami. ówczas one będą całkowicie osamo- 
tnione — i wtedy przyjdaie czas, w którym 
wszystkie państwa podadzą Berlinowi swoje 
eachunki. 
— Umilknijl.. Umilknij siostro moja, bo 
serce pąkłoby mi, gdyby mnie opuściła na- 
dzieja, że już nigdy nie wrócę do pól ojczy- 
stych, że nigdy nie ujrzę ukochanego Krakowa ! 
Gdybym miała to przekonanie, nie wahałabym 
się z tej skały rzució w przepaść. Ot, patrz 
w tę na północ rozciągającą się przepaść. Tam 
jeszcze Polska, tam jeszcze lud polski, polskie 
kwiaty, polskie wonie. O nigdy, nigdy ich do- 
browolnie nie opuszczę ! 

Kasztelan Romer, który niepostrzeżenie 
zbliżył się właśnie do rozmawiających sióstr, 
usłyszał ostatnie słowa Jadwigi i kiedy zwró- 
cil swoje oczy na jej rozanielone lica i dojrzał 
łzę zastygłą w kroplę kryształu, serce jego u- 
derzyło gwałtowniej, jakieś nieznane uczucie 
objęło go w swoje sploty, dusiło go; całe to 
powietrze górskie nie wystarczało mu, teraz 
czuł, że udusi się, jeżeli nie wypowie swojego 
słowa. Ta ziemia teraz stała mu się miliony 
razy piękniejszą i droższą. 3 

A jednak słowo to zdawało mu się blu- 
śnierstwem. On, biedny szlachcie, śmiał wznieść 
wzrok swój aż do krwi panów swoich — do 
krwi Piastów, spokrewnionej z najpierwszemi 
dworami Europy? Nie wiadomo czemby się 
skończyła była ta walka wewnętrzna rycerza 
i jakie słowo wynalazłby do wypowiedzenia 
ogromu swoich uczuć, gdyby nie wypadek, 
który nastąpił niespodziewanie. Przeraśliwy 
świst piszozałki rozległ się na szozycie przy- 
leglej góry, rozaypał się jak perły po drugich 
wirchach i zamilkł. Oały krejobraz w jednej 
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jest Macohiavellim, wszelako bez; 
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Rękopisów 
| Redakcya nie zwraca, 


Zachód 


Byłoby to dobrze dla cywilizacyi p poozu- 
cią sprawiedliwości. Ale nam się zdaje, że je- 
żeli rozwiąże się trójprzymierze, to wróoi so- | 


jusz trzech cesarzy. 


K orespondencye. 


Wiedeń, 30 marca. 
(Konferencya komendanta floty admirała kr. Mon- 
tecuccoliego s bar Fejervarym. Zaopatrzenie arty- 
leryi w nowe haubice. Ponowny pogrzeb ańegrado 
wanego po Śmierci porucsnika Erkarda), 

(y). Dzienniki zwrac'ją uwagę na długą kon- 
ferencyę, jaką odbył onegdaj prezes gabinetu 
węgierskiego jenerał Fejervary z koisendzentem 
marynarki, admirałem hr. Montecuccolim. Oe- 
lem tej korferencyi, jak zapewniają sfery wta- 
jemniozone, było obmyślenie sposobów, przy 
pomocy których możnaby przeprowadzić apro- 
bowany już przez delegacye plen powiększenia 
austro-węgierskiej floty wojennej bez wsględu 
na to, jak długo potrwa dzisiejszy bezparla- 
mentarny stan na Węgrzach. Głównie rozcho- 
dri się o dostarczenie fuuduszów potrzebnych 
na bndowę nowych okrętów. Rząd nustryacki 
dostarcza wprawdzie przypadających na Au- 
stryę kwot, ale tylko w tym stosunku, w ja- 
kim węgierski minister skarbu uiści część, wy- 
padsjącą na Węgry wedlug znanego klucza, 
ponieważ zaś w węgierskich kasach państwo- 
wych pustki, gdyż znaczna część ludności nie 
płaci podatków, przeto pozycya węgierskiego 
ministra skarbu jest bardzo trudna. Z drugiej 
strony jadnak i zarząd merynarki wojennej 
jest w bardzo przykrem położeniu, gdyż na 
podstewie uchwał delegacyi wspólnych, za- 
twierdrających prograra budowy nowych okrę- 
tów wojenn;ch, poczynił on rozmaite zamó 
wienia w fabrykach, które ckecnie upominają 
się o zapłatę swych należytości. Na wyrówna- 
nie tych zapadłych już rachunków potrzeba 
podobno około 50 milionów koron i zarząd ma- 
rynarki napiera na obe rządy, aby koniecznie 
dostarczyły mu jak najrychlej tej sumy. 

Także sprawa zaopatrzenia artyleryi ar- 
mii wspólnej w nowe haubice załatwiona ze- 
stanie w najbliższych dniach pomyślnie, pomi 
mo bezparlamentarnego stanu na Węgrzech. 
Cesarz bowiem podpisał już rozporządzenie, na 
mocy którego z dniem | kwietnia br. przy 
wszystkich pułkach srtyleryi utworzone będą 
baterye haubicewe. W ten sposób armia au- 
strygoka wynrrade . zaaosnie armis włoską, któ- | 
ra nie ma jeszcze woale haubio i w najlepszym 
rasie może je mieć dopiero za parę lat. Nowa 
haubica anstryacka będzie miała kaliber 10 
centimetrowy, tzn., że średnica otworu wyno- 
sió będzie 10 centimetrów. Wyżazość haubicy 
nad działem polnem polega w tem, ża podozas 
giy ze zwykłego działa ostrzeliwać można sku- 
tecznie tylko przedmioty, znajdujące się na te- 
renie możliwie płaskim, to z haubicy wyrzu- 
oa można pociski w górę pod kątem 43 sto- 
pniowym, które spadając, trafiają przedmioty 
ukryte nawst za stromymi szańcami i zasłona: 
mi — niezależnie zaś od tego można haubicy 
używać także zupełnie tak semo, jak armaty 
polnej. Ciężar granatu wyrzucanego z haubicy 
wynosi 14'/,, kilograma, a ezrapnela 127, ki- 
lograme. Pociski wyrzucane być mogą na od- 
ległośó 7.800 kroków, czyli 5500 metrów. Ma- 
teryałem ekaplodującym, rozrywającym pociski 
wyrsucane z haubicy, jest animonel o wiele 
silniejszy i straszniejszy w skutkach od 
używanego obecnie ekrszytu. Ciężar haubicy 
wraz z lawetą wynosi 983 kilogramów, a sa- 
tem o 101 kilogramów mniej, niż dz'ała pol- 
nego. Na minutę można daó z haubicy sześć 
dobrze wycelowanych strzałów, ieżeli się zaś 
strzela pośpiesznie bez dokładnego celowania,to 
można wyatrzelić dziewięć razy. Zaprowadze- 
nie bateryi haubicowych będzie dopiero po- 
czątkiem gruntownej reorganizacyi artyleryi 
austryackiej, gdyk wiedomo, że otrzyma ona 
także zcpełnie nowe działa polne. 

Z Pesztn donoszą, że wczoraj odbyła się 
na cmentarzu tamtejszym ceremonia powtórne- 
go pogrzebu podporucznika Erhardta, o którego 
samobójstwie i zdegradowaniu go po śmierci 


chwili, jakby za pociągnięciem sznura reżyse- 
ra zmienił swoje dekoracye. Górale, przezna- 
ozeni do naprawy przerwy, pozostali nie ru- 
chomi, jak wykuci z kamienia, w pozycyach, 
w których ich doszedł świst; żołnierze z po- 
dziwieniem wzrok swój skierowali na góry, a 
stary Jaśko z Żarnowa, który dotąd jeszcze 
nie zsiadł z konia, zawołał donośnym głosem: 
— Baozność! 

Widok jaki teraz ukazał się, był zdumie- 
wający. Przed chwilą jeszcze wierzchołki gór 
były puste, słońce swobodnie ślizgało się po 
ich urwiskach, a teraz z ped krzaków koso- 
drzewiny, z za skał, z pod wyrastającej pa- 
proci, na lewo i na prawo, wysoko i nisko, 
wynurzają się postacie zbrojne; ostrza dzid 
odbijają się od promieni słońca, potężne topo- 
ry zatknięte ze pasem, a naciągnięte łuki z 
położoną strzałą na cięciwie, w jednej chwili 
mogą zasypać cały orszak chmurą pocisków. 
Kilkakroć przewyższają oni liczbą, a górując 
swoją pozycyą nad ścieśnicnym w wąwozie 
oddziałem, potężną stanowią tamę dalszemu po- 
chodowi. 

Römer dostrzegłszy to grożne położenie, 
bez względu na swoją ciężką zbroję, w kilku 
skokach znalazł się przy królewnach i nie na- 
myślając się ani chwili, porwał Jadwigę i u- 
niósł do stojącej opodal kolasy, królewna Anna 
postępowała sama tuż za nimi. 

Do czynu tego popohnęła go obawa, iż 
zaczną Świstaó strzały i która z nich może 
utkwióć w sercu królewny. 
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pisałem obszernie w jednym z ostatnich moich 
listów. Ażeby dać zupełne zadość uozynienie 
rodzinie zmarłego, zgodziło się już ministerstwo 
wojny na to, ażeby zarządzono ekshumacyę zwłok 
i następnie prowadzono je z konduktem nalek- 
nym oficerowi przes miasto, napowrót na omen- 
tarz. Rodzina jednak nie żądała odkopywania 
robu, lecz zadowolniła się tem, by pokropiono 
jeszcze raz mogiłę i by przytem oddano hono- 
ry należne oficerowi. Jakoż dokoła mogiły usta- 
wiono dwanaście kandełabrów z płonącemi 
świecami, a w pobiiśu grobu uatawił się od- 
dział piechoty w sile pół kompanii, dowodzony 
przez majora. Przybyła tekże na omentarz de- 
putacya 84 pulku piechoty z Koszyc, w kto- 
rym służył zmarły i złożyła wieniec na mogile, 
nadto wziął cfioyalny udział w uroczystości ko- 
mendant placu jenerał dywizyi Surany z gro- 
nem odkomenderowanych oficerów różnych ga- 
tanków broni. Rodzinę reprezentował brat nie- 
boszczyka, rewident rachunkowy Fryderyk Er- 
hardt z Wiednia. Powszechną uwagę zwracała 
młoda panienka, ubrana w żałobę, która zło- 
żyła na mogile wieniec z napisem „Mojemu 
niezapomnianemu Aleksandrowi — Ilka*. Była 
to narzevsona zmarłego. Pastor ewangelicki od- 
mówił krótką modlitwę i pobłogosławił grób. 
poczem udersono w dzwony kaplicy cmentar- 
nej, kapela wojskowa zagrała hymn żałobny, a 
kompania pieoboty dała salwę honorową. Na 
krzyżu, wetkniętym w mogiłę, odsłonięto na- 
pis: „Tu spoczywa Aleksander Erhardt, o. i k. 
podporucznik 84 pułku piechcty*. Nieprzejrza- 
ne tłumy ludzi przybyły z miasta na cmentarz, 
by przypatrzeó się tej niezwykłej ceremonii. 


Rada państwa. 


Wieden W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia Isby posłów p. Romańczuk 
złożył imieniem klubu ruskiego oświadczenie, 
że klub trwa przy żądanin narodowej au- 
tonomii i że przy rewizyi ustaw konstytucyj- 
nych z r. 1867 musi domagać się, aby rewizya 
dokonaną była w duchu narodowego samorzą- 
du. Beawarunkowo musiałby klub także trwać 
przy uzasadnionej historycznie konieczności po- 
działu Galicyi na zachodnią i wschodnią. Po- 
rozumienie między obu narodami zamiesuk ją- 
cymi (łalicyę wtedy będzie możliwe, gdy w 
sejmie obie narodowości równo będą  zastąpio- 
ne, lub gdy silniejsze stronnietwo będrie po- 
aiadało pGczucie sprawiedliwości. 

W obec tego jednak, że w Galioyi nie 
ma o tem mowy, silniejsze stronnictwo wyzy- 
skuje bezwzględnie przewagę na niekorzyść 
słabszych. Dlatego dla nciśnienych stronnictw, 
skoro nie będzie dla nich stworzona ochrona 
sa pomocą narodowej autonomii, musi silniej- 
szy neutralny rwąd centralny i silny parlament 
centralny stanowić ochronę w narodowych 
sprawach spornych. ` 

Na wniosek Fróssla dyskusyę zamknięto. 

Przemawiali generalni mówcy Pacher 
przeciw i Starzyński za. . 

P. Starzyński wskazał na określone 
przez prezesa Koła polskiego stanowisko Po- 
laków w kwestyi rozszerzenia samorządu kra- 
jów i łączniez tem zmiany konatytucyi. Mówca 
jeszcze raz stwierdza, że sprawa ta była za- 
wsze dla Polaków naglącą i taką zostanie, gdyż 
Polacy zawsze występowali przeciw centrali- 
styexnej konstytucyi grudniowej. Wszystkie 
zarządzenia ustawodawcze, które mają za przed- 
miot uregulowanie nowych po roku 1867 po- 
wstałych form i stosunków, muszą być przy- 
dzielone kompetencyi sejmów. Tymozasem ka- 
żda ustawodawcza czynność jest zastrzeżona 
Radzie państwa, podczas gdy sejmom nic nie 
zostawiono. Ażeby wytwarzające się trudności 
pod względem kompetencyi usunąć, widzieli 
się Polacy zmuszeni bliżej sprawę konstytucyi 
oświetlić. x 

Sprawa także dlatego jest nagła, ponie- 
waż parlaixent, oparty na powszechnem pra- 
wie głosowania, będzie jeszcze bardziej cen- 
tralistyczny, aniżeli obeonie i kompetencyę in- 
nych ciął ustawodawczych sobie przydzieli, 
Również reforma wewnętrznej administracyi 


— Teraz — rzekł śpiesznie — panie zabex- 
pieczone jesteście od strzał, nie wychylajoie 
się z kolasy, a resztę zostawcie nam do zro- 
bienia. 

Nie czekając odpowiedzi, rzucił się do 
swoich śołnierzy i rozkazał im, o ile na to 
ciasnota miejsca pozwalała, rozsypać się po 
brzegach wąwozu dla otoczenia kolasy. 

Rzutem oka doświadczonego wojaka po- 
znał, że ani postąpić naprzód, ani cofnąć się 
niepodobieństwo; potrzeba przyjąć walkę w 
ciasnym wąwozie. Jakkolwiek on i jego żoł- 
nierze pokryci żelazem, zabezpieczeni byli od 
strzał, ale potracić „mogli konie i tym sposo- 
bem uledz przewadze liczby. Górale zajęci na- 
prawą drogi, nie zdawali się przerażeni tym 
napadem, wiedzieli, że tu nie o nich chodzi, 
popodpierali się na swoich toporkach i łukach 
w milozeniu patrząc na rozgrywającą się przed 
ich oczami scenę. ; 

Jaśko ocenił także niebezpieczne położe- 
nie; bądź co bądź, nia można było tracić oza- 
su; potrzeba się było przedostać naprzód, to 
jest przedewazystkiem zasypać wyrwę na dro- 
dze, tamującą przejście. Nie zatrzymując się 
więc ani chwili, wystąpił na ozoło, a zbli- 
żając się do próknujących górali, zawołal 
groźnie : i c 
Chłopoy! natychmiast za łopatę i zasypać 
mi piorunem tę wyrwę! 
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'ży, następnie płynie się ciągle pomiędzy wy- 
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musi pójść ręka w rękę z rozszerzeniem samo- 
rządu krajowego. Wobec wywodów Pachera 
oświadcza mówca, że według zapatrywania 
Polaków, sprawa wyodrębnienia (łalioyi nie 
może być połączona s kwestyą rewizyi kon- 
stytuoyi, 

Koło Polskis na wypadek przyjęcia na- 
głości wniosku Herolda zaproponuje przy- 
dzielenie tego wniosku komisyi reformy wy- 
borczej. 

Po faktycznem sprostowanin Sternberga 
i przemowach Herolda i Sobotki nagłość 
wniosku o zmianę konstytucyi odrzucono. 

Izba przystąpiła do dyskusyi nad ustawą 
emerytalną. 

Pierwszy zabiera głos p. Stwiertnia 
i zaznacza, że projekt przedstawia postęp pod 
względem socyalno-politycznym, ale jedynie 
pod patronatem rządu, zaś na koszt wyłą- 
cznie samych urzędników. Państwo widocznie 
jest za biednem, aby wziąć tn część ciężaru 
na siebie, co więcej, gdyby urzędnicy pań- 
stwowi udali się byli do prywatnej instytucyi 
asekuracyjnej, wypadłoby to im Ł pewnością 
o wiele taniej, gdyś nie ulega wątpliwości, 
że państwo z Czasem ciągnąć będzie s fundu- 
szu pensyjnego dochody. Mówca z zadowole- 
niem wita rezolucye komisyi budżetowej, o- 
bejmujące wszystkie postulaty eo do polepsze- 
nia materyalnego bytu personalu urzędnicze- 
go, których spełnienia domagano się w ciągu 
dyskusyi w Izbie. Te postulaty nie wymagają 
od państwa żadnych ciężarów, ale tylko usta- 
wowej reformy. Następnia mówca ujął się za 
personalem kolei państwowych, pod wielu 
względami upośledzonym w porównaniu s u- 
rzędnikami państwowymi i postawił dwie re- 
zolucye do rządu, domagające się dla funkcyo- 
naryuszów kolejowych zrównania emerytur i 
peusyj wdowioh i sierocoych z emeryturami i 
pensyami urzędników państwowych. 

W dalszym ciągu mówca zaznaczył, że 
pomimo przyznania dodatku drożyźnianego 
dla 8-ch najniżsrych klas urzędników kolei 
państwowych, oni ani centa z tego tytułu nie 
dostali, mówca więc zwruca się z odpowiednim 
apelem do ministra kolejowego. Dalej poseł 
Stwierinia podnosi, że przez zaprowadzenie 
automatycznego awansu dla podurzędników, 
pewne kategorye doznały krzywdy — i za- 
kończył swą mowę oświadczeniem, że nie 
spocznie, dopóki żądania personalu kolei pań- 
stwowych nie zostaną odpowiednio uwzglę- 
dnione. 

Następnie zabrał głos minister skarbu 
dr. Kosel. 

Minister Kosel prosi o odrzucenie wszel- 
kich poprawek, gdyż inaczej rząd nie mógł- 
by się na ustawę zgodzió. Skrócenie ozasu 
służby do 35 lat miałoby także pewne nieko- 
rzystne następstwa dla nrzędników pod wzglę- 
dem stosunków awansu i musiałoby zarazem 
być rozszerzone na wojskowych, co wymaga- 
łoby nadzwyczajnych kosztów. Minister za pe- 
wnił, że sprawą pragmatyki służbowej i zmia- 
ny postępowania dyscyplinarnego zajmują się 
władze centralne gorliwie i należy się spodzie- 
waó korzystnego wyniku pracy. Mówca odparł 
uczyniony rządowi zarzut nieawzględnienia ży- 
czeń urzędników i prosił w końcu o przyjęcie 
przedłożenia. 

Ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu u- 
chwalono w brzmienia proponowanem przez 
komisyę, a rezolnoyę Stwiertni przekazano ko- 
misyi budżetowej. 

Izba obradowała dalej nad ustawą o pod- 
wyższeniu emerytur starego typu dła wdów po 
urzędnikach państwowych. 

Po krótkiej dyskusyi, w której poseł 
Stwiertnia wystosował do rządu we- 
swanie do srównania emerytur starego typu 
wdów po funkcyonaryuszach kolejowych x 
emeryturami wdów po urzędnikach państwo- 
wyoh, przyjęto i tę ustawę w drugiem i trze- 
siem czytaniu. 

Po referacie Doboszyńskiego, przyjęła Izba 
w drugiem i trzeciem OGzytaniu ustawę O oza- 
sowem uwolnieniu od podatku ozynszowego 
przebudowli domów w Krakowie ze względów 
asanacyjnych i komunikacyjnych. 

Życząc posłom wesołych świąt, zamknął 
przewodniczący posiedzenib. 

Następne posiedzenie odbędxie się 24-go 
kwietnia. 

Przy końou posiedzenia odozytano szereg 
interpelucyi, między niemi następujące: Boj- 
ki i tow. w sprawie założenia konsulatu Ste- 
nów Zjednoczonych w Galicyi; — Olszewskie- 
go i tow. w sprawie urzędowania burmistrza 
w Tuchowie Jana Krogulskiego; — Daniela- 
ka i tow. w sprawie postępowania prnskich 
władz pocztowych wobeo posyłek z polskimi 
adresami; — Romańczuka i tow. w sprawie 
postępowania władz galicyjskich wobec ru- 
skiej ludności ; — Breitera i tow. w sprawie 
stosunków w urzędzie górniczym w Moraw- 
skiej Ostrawie. 

Wiedeń. Zapowiedziane na wozoraj go- 
dziną 5-tą popołudniu posiedzenie komisyi re- 
formy wyborozej odwołano wskutek długiego 
trwania posiedzenia Izby. Następne posiedze. 
nie komisyi odbędzie się 24 kwietnia o godz. 5 
popołudniu. 

Wiedeń. Stało się wreszcie to, za czem 
tak wytrwale przemawiało Wasze pismo od 
początku kampanii w sprawie reformy wybor- 
czej: Rozpoczęły sią rokowania między rządem 
a Kołem polskiem. Wczoraj odbyła się pierw- 
sza taka narada. Wzięli w niej udział ze stro- 
ny rządu: bar. Głantsoh, a ze strony Koła pol- 
akiego: Wojciech hr. Dzieduszycki i dr. Bo- 
brzyński. Postawili oni pewne warunki, które 
bar. Głautsch przyrzekł gruntownie zbadać i 
dać odpowiedź jeszcze przed wyjazdem swoim 
do Karlsbadu, dokąd go naglą lekarze tutejsi. 

Również wozoraj toczyły się rokowania 
miądzy br. Gautschem a hr. Nylva-Taronuca, 
a także z hr. Deymem i z Pergeltem. Rząd 
przyszedł bowiem do przekonania, że przedło- 
żony przezeń projekt reformy wyborczej nie 
uzyska kwalifikowanej większości, że więc po- 
trzeba pozyskać stronnictwa konserwatywne. 
Mówią już tutaj w politycznych kołach, że 
wzięty został pod rozwagę system pluralny, 
taki mniej więcej, jaki jest w Belgii, a według 
którego wyborcy opłacający rozmaite podatki, 
będą mieli głos za każdy opłacany podatek. 
Tym sposobem nie będzie tej równości mecha- 
nicznej, która właściwie jest nierównością i 
niesprawiedliwością, a będzie równość między | 
obywatelami w miarę świadczenia, jakie kaśdy 
z nich składać będzie dla państwa. 


Z wycieczki do Sztokholmu. 


Z Helsingforsu pojechałem do Stockholmu. 
Z wyjątkiem trzech pierwszych godzin podró- | 
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wijamy handel! 


spami i wysepkami, skałami z granitu, od po- 
czątku zatoki Fińskiej, później brzegów 
Szweoyi. tak, że właściwie mówiąc, lądu sta- 
łego nie traci się z oczu ani na chwilę. A ląd 
ten przedstawia krajobraz północy, oryginalny 
i pełen uroku. Na wszystkie strony wieńce 
drzew iglastych i gaje brzozowe, olbrzymie 
czerwono-granitowe skały, a od ozasu do ozs- 
su ukazują się wśród drzew różnobarwne dom- 
ki wyspiarzy, albo nędzne chaty rybaków, je- 
dne przytulone do skał, drugie na gładkich 
płytach granitowych, do nich przylepione. 

Wszędzie w morzu wysokie żerdzie zna- 
ozą szlak żeglarski, gdyż ta właśnie malowni- 
ozość drogi tworzy zarazem niebezpieczaństwo 
rozbicia się o jedną ze skał, niby grzbietów 
wielorybich z pod wody wystających. Fale 
morskie biją o nie i rozbryzgują się następnie, 
odrzucając daleko, jakby pieniącą się ze złości 
wodę. 

Na jednej z tych skał, blizkiej płynącego 
statku, widzę jakby wielką matę, na dwóch 
wysokich żerdziach zawieszoną; na macie tej 
rysują się kształty krzyża: to, jak mnie obja- 
śnia uprzejmy kapitan, grób pięódziesięciu 
dziewięciu ludzi, którzy tu niedawno śmieró 
znaleźli skutkiem rozbicia się okrętu. Rozpięte 
ramiona krzyża długo stały mi w oczach, jak 
żałobne wspomnienie tych serc, pragnieniem 
życia tętniących, które tu niedawno skrzepły 
i bió przestały. 

Pierwszą stacyą po drodze z Helsingforsu 
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sławnego ministra Oxenstierna i hrabiego Bir | udeptek od świata, jego uciech i próżności na- | 


gera, który w Xlil-ym wieku założył Stock- 
holm. Wszystkie te pomniki są z bronzu, mar- 
mur nie znosi tutejszego klimatu. 

Skwery Sztokholmu, chociaż to byl już 
aździernik, zastałem pełne kwiatów, róż, pe- 
argonij i begonij, bratków i chryzantemów. 
Zauważyłem odmienny i oryginalny sposób, 
w jaki tu układają bukiety, W jednym z ta- 
kich bukietów podstawę stanowiły różnych od- 
cieni liliowe bratki, w środku,zaś jaśniały wie- 
lorakich kolorów różs; w drugim — podstawa 
z bratków ciemnych, w środku róże żółte; trze- 
oi bukiet, najoryginalniejszy, był z samych ru- 
mianków, z boku pęk róż oiemno-ponsowych, 
tworzących małe półkole, czwarty z samych 
pączków różowych róż nawpół rozwiniętych i 
umieszczonych wśród delikatnych łodyżek pa- 
prooi. 

Szwedzi widocznie kochają się bardzo w 
kwiatach, ale one nie tanio im przychodzą. 
Więc też nawet w salonach wykwintnych spo- 
tykać się daje mieszanina kwiatów naturalnych 
ze sztuoznomi, 

„ Wszędzie tu, na każdym kroku spotyka 
się podróżny z uprzejmością, mającą włażciwy 
swój okarakter. Niepodobna ona w niczem do 
nadskskującej grzeczności, ani też do uniżono- 
ści, widokiem zysku pobudzonej. Nikt tu nie 
mówi banalnych, szablonowych podziękowań, 
wszyscy na swych stanowiskach są pełni go- 
dności. Kelner, służąca hotelowa, nawet ten, 
który zdejmuje okrycie, driękują za dany im 


jest miejscowość kąpielowa, umieszczona na | pour-boire uśmiechem i wzzokiem, zdającym wię 
najbardziej wysuniętym cyplu Finlandyi, zwa- i mówić: „zrobilibyśmy to samo dla ciebie, gdy- 


na Hangö. Trudno zaprawdę wyobrazić sobie 
coś oryginalniejszego, Mnóstwo domków, jak 
zabawki dziecinne jaskrawo pomalowanych, 
przyozdobionych  galeryjkami, ganeczkami; 
domki perozrzucane są między skałami z gra- 
nitu, w szozelinach, których rosną nędzne 
karłowate krzewy. Istnieje w Hangö olbrzymi 
granitowy stół, stanowiący pewnego rodzaju 
osobliwość, a wyciosany na pamiątkę bytności 
tam Nordenskjólda (czytaj: Nordenszylda). 

Baltyk, pomawiany jest' niesłnsznie o 
swoją nużącą monotonność. W ciągu podróky 
widziałem go pieniącym się aż do białości, to 
znów ołowianym, prawie czarnym, to zielo- 
nym, jak na obrazach Ajwazowskiego, szafiro- 
wym — jak morza południa, lub całym srebr- 
nym — w blaskach księżyca, ale zawsze, nie- 
zależnie od swych barw, pełnym śycia i ru- 
chu, niecierpliwym, rwącym się w przestrzeń. 
Dopiero około Finrusund jakby zmęczony i 
wyczerpany zmienia on charakter, staje się ci- 
ohym i spokojnym. 

Stockholm ma się przedstawiać wspaniale 
u wejścia do portu. My wszakśe, przyby wszy o 
7:ej wieczorem, widoku tego w znacznej części 
byliśmy pozbawieni, chociaż i wśród nocy mis- 
sto, zbudowane w kształcie amfiteatru, z trzech 
stron port zamykającego, wznoszące się tara- 
sami coraz wyżej, robi niewątpliwie wrażenie. 

Zaledwie podróżny wysiądzie ze statku, 
uderza go spokój, nigdzie prawie POT 
Delikatność celników niezmierna; powściągli- 
wość przedstawicieli hotelowych, z których ġa- 
den nie reklamuje swego towaru, również mile 
nas aprzedza. Koło przystani doróżki sni je- 
dnej. Podróżny ma do wyboru bądź przecha- 
dvkę pieszą, bądź nareszcie, jeżeli tego zażąda, 
doróżkę, po którą mu natychmiast do najbliź- 
szej stacyi telefonują, Bagaże na specyalnych 
wózkach odwożone są do blisko położonych ho- 
teli przez tragarzy. 

Wieczór był śliczny, wybralem więc 
pierwszy sposób, t. j. przechadzkę pieszą, a 
wśród niej, rozglądając się po tej części mia- 
sta, którą przebywać mi przychodziło, zbiera- 
łem miłe i korzystne dla Stockholmu wrażenia. 

Ulice tu wąskie, o kolorycie ciemnym, 
bo wszystkie domy trzymane są w ciemnych 
barwach. Ponurość tę rozjaśniają bulwary, po- 
łożone między jeziorem Modar, zatoką Saltsjön 
i kanałami, oraz gęsto rozsypane po mieście 
skwery i omentarze, całe w zieleni, otaczające 
wszystkie kościoły. 

Niedawno jerzcze na cmentarzach tych 
chowano zwłoki nmarłych. Przed trzydziestoma 
laty swyczajn tego zaniechano i jednocześnie 
zrównano mogiły z poziomem ziemi, wszystko 
zasiano trawą, dosadzono drzew, gdzie ich bra- 
kowało, jednem słowem, zamieniono na jaśnie- 
jące «ielenią skwery. I gdyby nie krzyże, 
gdyby nie pomniki niegdyś wzniesione 
pamięci ludzi, którzy z pośród nas odeszli, 
wrzące tu życie kazałoby zapomnieć, że jeste: 
śmy w przybytku śmierci. _ 

Ale bo też i życie, tętniące na omenta- 
rzach Śtookholmu, ma swoje właściwe oechy, 
nie tworzy go pusty gwar, żart lekkomyślny, 
ani rubaszna piosenka, ale wyłącznie niewinny 
śmiech dziecięcy, gonitwy i zabawy całej rze- 
szy tego młodziutkiego pokolenia. 

Wszystkie szkoły elementarne, a również 
i wiele wytszych zakładów naukowych, usi- 
łują umieszozać w sąsiedztwie takich skwerów. 

W ozasie przerwy między lekcyami u- 
ozniowie i uozennice (elementarne szkoły są 
tu wspólne) wybiegają tu, jak pszozoły z ula. 
Naprzód gonitwa bez celu dla rozprostowania 
nóżsk, nabrania w płuca świeżego powietrza, 
potem tworzą się gromadki, zwykle osobno 
chłopey, a osobno dziewczynki, rozpoczyna się 
jakaś gra. Skaczą, śmieją się, swawolą, a 
wszystko to odbywa się pod nadzorem kilku 
poważnie przechadzająsych się nauczycielek. 
Okres pauzy szybko mija, na dany znak gs- 
bawa ustaje, dziatwa szykuje się w sueregi i 
z rączkami w dół spuszczonemi powraca do 
budynku szkolnego. 

Ten bądź co bądź dziwny i nigdzie nie- 
napotykany stosunek, jaki panuje tu między 
tymi, którzy zaledwie wstępują w życie, z ty- 
mi, którzy z niego już ustąpili, mówiąc ina- 
czej między szkołą elementarną i omentarzem, 
nasuwa pewną refleksyę. © pai 

Według powszechnej opinii, wymiewy 
omentarne mają być przepełnione mikrobami 
i zarazkami, a dziecięce organizmy do ich 
przyjmowania nejskłonniejsze. W Sztokholmie 
tymczasem każą dzieciom codziennie powietrze 
cmentarne wdychać, uważają to za środek hy- 
gieniozny, a ozerstws tych dzieci postacie 
zdawałyby się stwierdzać, że uprzedzenia, u 
nas w tej mierze paaujące, niekoniecznie są 
uzasadnione. 

_ Nieporównaną ozdobę skwerów stockholm- 
skich tworzą pomniki, wznoszone w różnych 
epokach monarchom i mężom dobrze zasłużo- 
nym. Wszyscy trzej Głustawowie, Karolów kil- 
ku pamięć swą na tej drodze mają niejako u- 
wiecznioną. Monument Linneusza zdobi naj- 
większy z ogrodów, w środku miasta położo- 
nych, a na kilku wspanialszych skwerach spo- 
tykam postacie sławnego chemika Berzeliusa, 


i sprzedajemy wszystko za bezcen! Meble stylowe w najnowszych faso- 
nach. — Kompletne sypialnie, jadalnie, salony. Meble gięte i żelazne. 
Ogromny wybór materyj i firanek, dywanów, stór, kap, kołder matera- 


ców, tapet i t. p. 


byśmy nawet nic w zamian nie mieli dostać," 

Istnieje o Szwedach opinia, że są próżni 
i zazdrośni, śe po za tą uprzejmością i łatwo- 
ścią obejścia kryją pewną osohłość serca i 
choiwość. Wszystko to być może prawdą, ja 
przecież, nie mając sposobności sięgać do 
głębi dusz, rządzę się otrsymanemi wraże- 
niami i w tem, co notuję i piszę, ograni- 
czyć się muszę do tego, co na własne wi- 
dzę oczy. 

W mieście panuje pewien szczególny 
spokój, który dalekim jest od martwoty. 
Nikt się tu nie śpieszy, nie czuć tu tej go- 
rączki życia, więc też i lżej jakoś od- 
dychać. 

Na ulicy uderza cudzoziemca liczebna 
przewaga kobiet, uwydatnia się ona jeszcze 
bardziej, gdy się wohodzi do sklepów, banków, 
biur prywatnych i publicznych, a zwłaszcza 
na zebraniach towarzyskich, gdzie częstokroć 
ani jednego mężcayzny nie widać. Takie to 
jakieś niezwykłe, że wprost uderzające. 

Wobec takiego nienaturalnego braku 
mężczysn, cechującego tutejsze stosunki towa- 
rzyskie, przy okazyi zapytałem jedną ze zna- 
jomych Sxwedek : „Gdzież się poznajecie, gdzie 
zawiązują się pomiędzy wami serdeczniejsze 
związki, prowadzące do ołtarza?" Na to o- 
trzymałam odpowiedź: „Poznajemy się zwy- 
kle na balach, a zwłaszcza na śligawce*, 
Przy tem ostatniem słowie wars mówiącej 
tak się rozjaśniia, że zrozumiałem odrazu, iż 
jestem w kraju, w którym specyalnością lodu 
jest rozpłomieniać serca. 

Pragnę jeszcze bodaj krótko podzielić się 
wrażeniami, wyniesionemi z prywatnych miesz- 
kań szwedzkich, bo przecież nic chyba lepiej 
nie maluje charakteru, gustów i upodobań ludz- 
kich, jak właściwości, któremi są nacechowane 
ioh domowe ogniska. 

Salony atookholtaz „> po większej ozęáci 
są małe, gęsto zastawione meblami i przepeł- 
nione różnorodnemi drobiazgami. Część domu, 
przeznaczona na cele gospodarskie, urządzona 
jest z niepospolitą praktycznością, w salonach 
za to wygoda schodzi na drugi plan, na pierw- 
szym panuje elegancya ossto niewątpliwego 
smaku. 

W rodzinach średniej zamożności ta dąż- 
ność do elegancyi uwydatnia się w wielkiej 
ilości fotografii, rozmaitych obrazków, przysy- 
łanych na imieniny i z powinszowaniem No- 
wego Roku, któremi stoły i półki są przecią- 
żone, w serwetkach koronkowych i gipiurowyoh, 
rozrzuconych po kanapach i fotelach, w przy- 
kryciach do lamp, różach papierowych ivp. 

. W domach osób majętniejszych spotyka 
się tak silne zastawienie pokojów, że prawie 
ruszyć się nie można z obawy potrącenia ja- 
kiego przedmiotu. 

Miałem sposobność poznać dwa wybitniej- 
sze salony stokholmskie. Jeden z nich, jak na 
Stokholm wyjątkowo obszerny, z prześlicznemi 
rzeźbionemi meblami, z mnóstwem stołów, rog- 
rzuconych w artystycznym nieładzie i przed- 
miotów rzeczywiście ładnych, jak dobrego pę- 
dzla portrety rodzinne, piękne sztychy — je- 
dnocześnie przeciążony jest wielką ilością spo- 
wszedniałych wazoników wyrobn angielskiego 
lub czeskiego i większą jeszcze abażurów pa- 
pierowych, otaczających wszystkie lampy i 
świece. Kwiaty sztuczne, trawy makartowskie, 
nieśmiertelniki obficie się tu również anajdują. 

Drugi salon, jaki zwiedziłem miał po ja- 
pońsku drzwi zasłonięte portyerą z drobnych, 
o oiemnych barwach paciorków, które przy 
rozsuwaniu się portyery dźwięcznie szeleszczą. 
Salon to niewielki, na pół zaciemniony i prze- 
pełniony meblami, kominek przyozdobiony zło- 
tolitą materyą niezmiernie piękną, nad kanapą 
prześliczny pastel, przedstawiający panią do- 
mu w całym blasku młodości i piękności. 

Jadalny pokój stanowi istne muzeum por- 
cełany artystycznej, rozstawionej na pięknym, 
rzeżbionym bufecie, na takiejże półce i nadto 
rozgwieszonej po ścianach. Pełno tu mebli, fote- 
li i krzeseł stylowych, pokrytych wytłaczaną 
skórą ; są one prześliczne. Głdyby nie świeżość 
skóry, możnaby sądzić, ke przeniesione tn zo- 
stały z jakiegoś starego zamczyska. 

W gabinecie uderza przedewszystkiem fan- 
tastyczny portret jednego z braci króla Oska- 
ra Il-go, zgasłego w kwiecie wieku. Glowa 
młodego księcia wychyla się z poza chmur i 
obłoków; ramy obrazu, uwieńczone zeschłemi 
palmami. Tuż obok klęóznik, zastawiony pa- 
miątkami, przywiezionami z Jerozolimy. Na 

estumencie fotografie rodziny królewskiej: kró- 
owa matka, zmarła przed kilkoma laty, Józe- 
fina, księżnioska Leuchtenberska, wielkiego 
serca kobieta, król Oskar i znowu po raz dru- 
gi ten sam młody książę. Nad klęcznikiem cu- 
dny pastel, przedstawiający Chrystusa do pół 
postaci. 

Każdego kto bawi w Szwecyi uderzyć 
musi wielki rozwój tu sekty „spirytualistów*, 
to jest naszych spirytystów. Spirytualiści no- 
SZĄ ne sobie szaerotkę w kształcie dużej, srebr- 


nej broszki, z którą się nigdy nie rozstają. | pacz nieopisaną. Dodałem im otuchy i przez 8 


Niektóre Bzarotki obrzucone są pięknemi bry- 
lantami, bo, jak mnie tu objaśniono, spirytu- 
alizm nie dąży bynajmniej do oderwania swych 


wet, zwanych przez te panie „pięknem*, byle 
tylko z Bogiem i z myślą o Bogu. 

Może kto myśli, że ten spirytualiam jest 
żartem, zabawą młodych niedowarzonych głów. 
Bynajmniej; ozłonkami sekty są przeważnie 
kobiety starsze, inteligentne, mające to ogólne 
rozwinięcie, jakie nadaje przebywanie w ogni- 
| skach cywilizacyi i oboowanie ze światłymi 
ludżmi. Cóż więc właściwie stanowi przyczynę 
powstania tej sekty? Prawdopodobnie nie co 
innego, jak potrzeba ideałów wyższych, goręt- 
szych wierzeń i pewnego uduchowienia. Prote- 
| stantyzm nie wystarcza sercom, nie daje wyo- 
braźni żadnego pokarmu; więc teź odrywają 
sią od niego coraz więcej, a nie mogąc nieraz 
odszukać prawdziwej drogi, błądzą po śoieś- 
kach i manowcach. „Nie byłam w stanie już 
wytrwać w protestanckim kościele* — mówiła 
mi jedna suwedka — „tak się tam nio nie 
czyni dla miłości Boga i bliźniego, że chciałam 
już zostać katoliczką. Ale wpadła mi do rąk 
książka Swedenborga; tak mnie zachwycił, 
że przeszłam do jego kościoła i męża namówi- 
łam także“, 

A tych kościołów, należących do sekt 
rozmaitych, mnóstwo jest w Szweocyi. W nie- 
dziele tłnmnie do nich idą, a w dni powszednie 
nie bywają nawet otwierane, bo nikt do nich 
nie uczęszcza dla modlenia się. Chodzi się dla 
przyzwoitości, dla zaznaczenia, do jakiego się 
wyznania należy; o to wyznanie toczy się nie 
raz zażartą walkę, chociaś w gruncie rzeczy 
nie stanowi tu ono oząstki istoty ludzkiej. 

Z tych też racyj protestantyzm znajduje 
się w ciągłym rozkładzie, a gdy chce być wze- 
rowym i pobożnym, przsistacza się w niezno- 
śny purytanizm. 

Królowa Zofia, z domu księżniczka Nas- 
sauska, stanowiskiem swem oczywiście wywie- 
ra przemożny wpływ na stosunki wyższych 
sfer towarzystwa stockholmskiego. Ponieważ w 
duchu jej ascetyczno purytańskich pojęć bywa- 
nio w teatrze śle jest widzianem, więc też 
high-life stockholmski mało się tam ukazuje 
i wogóle mało się bawi. IE 

Król, miłośnik piękna we wszystkich jego 
przejawach, nie dzieli bynajmniej uspusobień 
żony, ale, jak mówią, dla świętego spokoju do 
nich się stosuje. Można go jednak od czasu do 
czasu w teatrze zobaczyć; dla Szwedów wszak 
że widok króla nie stanowi nadzwyczajności, 
gdyż Oskar II jest bardzo popularny i nie o- 
tacza się pompą królewską, chyba w wyjątko- 
wych okolicznościach. Miałem sposobność spo- 
tkać go, gdy szedł przez plac Guutawa Adolfa 
w towarzystwie jednego tylko adjutanta. Obaj 
byli w oywilnych ubraniach. Poniewań jednak 
plac, o którym mówię, jest dość rozległy, więc 
obeoności króla nie odrazu zauważono, mijano 
go najspokojniej, jak zwykłego śmiertelnika. 
Dopiero gdy przechodzący oficer stanął fron- 
tem sałutując, ruch się zrobił wśród publiczno- 
ści; usuwano się z ohodników, bardzo w Stok- 
holmie wązkich, podnoszono kapelusze, widzia- 
łem nawet kilka młodych pań, dygających po 
szwedzku. 

Król oddawał ukłony uśmiechem i uchy- 
leniem kapelusza, nie przerywając ożywionej 
ze swym adjutantem rozmowy. Powierzcho- 
wność jego niezmiernie przyjemne robi wraże- 
nie: wysoki, szozupły, zupełnie siwy, ale pro- 
sto się trzymający, czoło myślące, wzrok pełen 
jeszcze życia, uśmiech ujmujący. Ma on li- 
oznych wielbicieli, którzy się o nim odzywają 
uje inaczej, jak „nasz król kochany“. Inni ag 
dzą go trochę surowo, ale wazyscy przyznają, 
que c'est un parfait gentilhomme. 


Uratowanie górników w kopalni w Comrieres 


Lens. Z kopalni nr. 2 w Courrióres wy- 
dobyto 1% górników przy śyciu; byli oni pod 
ziemią zamknięci od chwili katastrofy. Żywili 
się środkami żywności swoich zmarłych towa- 
rzyszy i owsem, znalezionym w stajni dla ko- 
ni. Uratowani mają się dobrze; jeden tylko 
zachorował. f 

Lens. Uratowanych górników w kopalni 
Courióres jest 13, m nie 14. Zostali oni tylko 
przypadkiem znalezieni. Robotnicy, zajęci ga- 
szeniem pożaru, mieli właśnie zamiar opuścić 
kopalnię, kiedy nagle ujrzeli zbliżające się, a 
ledwo na nogach trzymające pestacie. Górni- 
ków tych wydobytych na wierzch poddano 
natychmiast oględzinom lekarskim. Są oni 
wszyscy niesłychanie osłabieni, mają się je- 
dnakże względnie dobrze. Odstawiono ich do 
szpitala. Prawie wszyscy są w stanie odpowia- 
dać na stawiane im pytania. Głórnik Nemy, 
który był przywódcą uratowanych, dopytywać 
się począł przedewszystkiem o rodzinę. Urato- 
wanym dają kawę po łyżeczce, jednak: wycień- 
ozone wielodniowym głodem ich żołądki nawet 
i to z wielkim trudem tylko znoszą. Przed 
szpitalem zebrały się ogromne tłumy, Wiele 
osób przybyło przekonać się, czy nie mają 
krewnych wśród uratowanyoh. 

Lens. Lekarz, który pielęgnuje ohorych 
górników, uratowanych z kopalni w Courrióres, 
wyraża obawy, ażeby z powodu, iż jedli oni 
ziemię, drzewo, zepsute miąso itp., nie wybu- 
chła wśród nich jakaś choroba zakaźna. Ma on 
jednak nadzieję utrzymać uratowanych przy 
życiu. 

i Ze wszystkich stron rewiru węglowego 
napływają ludzie tłaumami w nadziei, że także 
może jeszcze innych górników uda się z wnę- 
trza kopalni ocalić. 

Jeden z tych górników zranił się był w 
oko w ciemnych korytarzach podziemnyeh, a 
rana, ponieważ przes 20 dni pozostawała bez 
opatrunku, stała sią bardzo niebezpieczna. Gór- 
nicy oświadczają, że przez cały ozas bardzo 
dokuczało im simno, 1 prawie nie nie spali, 
szukając bez ustanku wyjścia. 

Lekarze byli ztauszeni pokoje, w których 
umieszezono uratowanych górników, zaciemnióć 
nie znoszą oni bowiem światła. Między tymi 
górnikami a ich rodzinami rozgrywają się 
wstrząsające sceny. 

Lens. Górnik Nemy pierwszy powitał 
swego ojca i wybuchł płaczem. Opowiada on 
swoje przygody, jak następuje: W chwili wy- 
buchu pożara w kopalni począłem na oślep 
uciekać, a po drodze natknąłem się na 150 tru- 
pów. Udało mi się wreszcie dobiedz do końca 
sztolni, gdzie ujrzałem 12 towarzyszy, którzy 
tam znaleźli schronienie. 

Myśleli zrazu, że należę do oddziału ra- 
tunkowego i że im przynoszę ocalenie, ale kie- 
dy się dowiedzieli, że należę, tak jak oni, do 
zasypanych we wnętrzu kopalni, wpadli w roz- 


par pozostaliśmy w tej sztolni. Codziennie na- 
kręcalem zegarek i w ten sposób wiedziałem, 
| która jest godzina i wiele dni upłynęło. 


Spółka tapicerów lwowskich 


Lwów, Jagie 


...renmerer manra 
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Jedliśmy ziemię, korę z drzewa, podtrzy” 
mującego sklepienia w kopalni, słowem wszyst 
ko, cośmy tylko znaleźli. W ciemnościach 748 
mogliśmy znależć drogi i błąkaliśmy się ná 
oślep po kopalni. Pewnego wieczora dotarliśmy 
do jakiejś stajni końskiej, gdzie znaleźliśmy 
owies, którym żywiliśmy się 2 dni. 

Następnie jedliśmy mięso £ zabitych prze” 
wybuch w kopalni koni, znajdujących się j 
w stanie gnicia, a piliśmy z flaszek wodę, zmie” 
szaną z własnemi wydzielinami, Ostatniego 


żda z osobna szukała wyjście. 

Po drodze napotkaliśmy na prąd ówieść” 
go powietrza, co nas bardzo ożywiło, wresz0i5 
powlekliśmy się dalej i nakoniec, po 20 dniach 
pogrzebania żywcem w kopalni, zostaliśmy urs- 
towani. 

Lens. Obiega pogłoska, śe udało sią wy” 
dobyóć jeszcze czterech żywych górników. 

Lena. Pogłoska o wyratowaniu tych 4 ech 
górników nie sprawdziła się, a powstała stąd 
że wyratowani wozoraj donieśli, iż grupa ich 
składała się pierwotnie z 20 ludzi: a pomiędzy 
tych 20-tu, siedmiu zabłądziło w sztolniach. 


wiadają naoczni świadkowie: . 

Wozoraj zjechali robotnicy do kopaln! 
i przystąpili do opróżnienia zasypanej sztolni 
szybu nr. 2, aby w ten sposób utorować drogą 
do szybu nr. 8. Wtem jeden z robotników 
ogromnie wzburzony, przybiegł do pełniącego 
służbę inżyniera, wołając: Na dole jest 13 ży” 
jących trupów, choą się wydostać! Żyjące 
trupy? — zapytał zdziwiony inżynier, co to 
znaczy ? — Tak jest — odparli robotnik, ludzie; 
którzy ocaleli z katastrofy. Wówczas inżynier i 
robotnicy rzucili się na ratunek. Niebawem 
pokazała się winda, a w niej trzynastu podo“ 
bnych do cieni górników. Jeden z uratowa* 
nych, nazwiskiem Nemy, ujrzawszy swiatlo 
dzienne, począł się przerażliwie śmiaó, tak, iź 
dreszcz przeniknął obecnych. 

Paryż. Doniesienie o oudownem  ocaleniu 
górników, wywołało ogromną radość. Równo” 
cześnie podnoszą ostre zarzuty przeciw dyrek- 
oyi kopalni, że można było wielu wyratować, 
gdyby prace ratunkowe były natychmiast ener- 
gicznie przeprowadzone. La Patrie występuje 
przeciw agitatorom atrejkowym z zarzutem, że 
jeszcze onegdaj nie choieli górników dopuścić 
do zjazdu do kopalni, mimo, iż oi chcieli breć 
udział w akoyi ratunkowej. 

Paryż. Dotychczas wpłynęło ze składek 
dla rodzin ofiar katastrofy w Courrióres okolo 
8 miliony franków. 


Wypadki w Rosyi. 


zebrało się 85 wyborców, którzy dokonali wy- 
boru 12 osłonków Rady państwa z grupy han- 
diu i przemysłu. Wybrani zostali jako zastęp” 
cy przemysłu: Były minister handlu Timirie- 
ziew, ozłonek oddziału petersburskiego Rady 
handlowej i przemysłowej Jasuliński, przedst. 
Rady handl. i przemysłowej Glessner (Polsk), 
prezes kongresu Towarzystwa węglowego w 
Charkowie Awdakow, przedstawiciel komitetu 
handlowego w Baku Gakasow, wreszcie przed- 
stawiciel giełdy kijowskiej Chanenko. Jako rs- 
prozentanoi handlu wybrani zostali: Dyrektor 
Banku wołżsko-kamskiego Muchin, przewodni- 
ozący moskiewskiego komitetu giełdowego Kre" 
stownikow, przedstawiciel giełdy warszawskiej 


Nowogrodzie Baulni. 

. Odessa. Wozoraj wtargnęło sześciu anar- 
chistów do sklepu Zasławskiego i zażądało pie” 
niędzy. Gdy odmówiono im, złoczyńcy dali 
strzały i zabili pomocnika sklepowego, a gra- 
nili krewnego właściciela sklepu, Między rabu 
siami była kobieta, którą schwytano, 

Smoleńsk. Wozoraj popołudniu zastrzelo” 
no na ulicy w śródmieściu pomocnika szefa 
kandarmeryi, Gładyszewa. 


Odezwa parpi asymilacyjne) żydowskiej, 

Proszą nas o ogłoszenie j 
odezwy: 

. W społeczeństwie żydowskiem naszego 
kraju coraz silniej zaznacza się przeciwieństwo 
między stronnictwem nuobywatelenia żydów % 

y4 syonistów. Nietolerancyn słabej licze' 

nie, als tem ruchliwsnej partyi syońskiej i te' 
roryzm od niej wychodzący takie przybrał 
rozmiary, iż nie wolno juź dziś poprzestać ne 
miłozącem traktowaniu tej gorszącej i szkodli- 
wej akcyi, lecz przeciwnie — obecnie każdy 
ma obowiązek oświadczyć niedwuznacznie, czy 
ohoe choćby tylko przez bierne zachewanie się 
popierać akcyę, polegającą na karmieniu lu- 
dności żydowskiej utopiami nieziazozalnemi, 
ozy też stanąć po stronie programu pracy re* 
alnej w kraju rodzinnym, płynącej z poczucie 
nierozerwalnej łączności z całem społeczeń” 
stwem, opartej na przynałeżności do ziemi oj 
czystej, a polegającej na spełnienin równych 
społecznych obowiązków i korzystanin z ró- 
wnych społecznych praw. 

Oświadozenie to jest tem konieczniejszey 
ik po stronie syonistów na zewnątrz występuje 
garstka drobna, lecz zorganizowana i agresy” 
wna z pretensyą do reprezentowania ogółu ży” 
dów, a po drugiej stronie stoi istotnie cała nie” 
mal ludność żydowska, pracujące na różnych 
polach życia społecznego i politycznego, lu- 
dność liczna i produktywna, ale nie posiada” 
jąca osobnej organizacyi i nie lnbująca się W 
hałaśliwych manifestacyach. 

Do tej przeważnej większości społeczeń” 
stwa żydowskiego w kraju zwracamy się zw?” 
zwaniem, aby tłumnie grupowała się około 
sztandaru Koła Towarzystwa „Szkoły ludowej 
im. Bernarda Głoldmana i do tego samego wzy” 
wamy też tę ozęść społeczeństwa polskiego 
która szerzej i głębiej pojmując sprawę naro- 
dową wie, że toby wkikłodie żydów polskio 
nie jest tylko kwestyą śkydowską, ale powa 
inem, doniosłem zagadnieniem narodowem. ~ 
Społeczeństwo żydowskie niechaj zaznaczy, £* 
czując się obywatelami i synami tej ziemi 2% 
zasadzie równych ze społeczeństwem nież)” 
dowskiem praw i obowiąsków, żąda zarówa9 
od żydów, jak chrześcijan uznania tej zasa y 
za jedynie słuszną podstawę unormowania w2% 
jemnego stosunku, a społeczeństwo polskia nie 
chaj zada kłam tym, którzy twierdzą, że 
sło uobywatelenia żydów jest tylko objawem 
jednostronnego przymilania się garstki ży 
bez wzajemności ze strony polskiej. s 

Wzywająo do tłumnego przystąpienia do 
Koła Towarzystwa „Szkoły ludowej“ im. Be" 
narda Głoldmana mniej mamy na względzie i 
nansowe poparcie Kola, — Idzie raczej oobi 


= 


llońska 3. 


dnia podzieliliśmy się na 8 grupy, ażeby ka” | 


O wyratowaniu trzynastu górników, opó” | 


Petersburg. Wozoraj w gmachu giełdy 


Botwand (Polak), przedstawiciel giełdy w RJ“ 
dze Kramer i przedstawiciel giełdy w Niśnym 


następujące], | 
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Czenie i ześrodkowanie wszystkich sił, na któ- 
re liczyć możemy w pozytywnej pracy wyżej 
zaznaczonej i w walce z bezpłodną i szkodli- 
WĄ agitacyą przeciwną. — Do tych dziesiątek 
tysięcy współobywateli, którzy podzielają na- 
sze zasady, lecz dotąd nie odczuwali potrzeby 
zaznaczenia swych przekonań, odzywemy się: 
nadeszła chwila, gdzie należy wyjść z bier- 
ości, gdzie należy w pierwszym rzędzie przy- 
stąpieniem do Koła im. Bernarda Groldmana 
Zamanifestować solidarność z naszym kierun- 

lem, umożliwić nam akcyę na szerszą slalę i 
sprawdzić na czyje współpracownictwo w tej 
Pracy liczyć możemy. 

. Kierując się temi hasłami prosimy o wstą- 

pienie do Koła „Towarzystwa Szkoły ludowej“ 
lm, Bernarda Goldmane. 
Dr. Adolf Beck, profesor Uniwersytetu 
lwowskiego; Dr. Ewil Byk, poseł do Ra- 
dy państwa i prezes lwows. gminy wyzn.; 
Dr. Filip Fruchtman, poseł na Sejm i pre- 
zes gminy wyzn. w Stryju; prof. dr. St. 
Głąbiński, poseł do Rady państwa i na 
Sejm kraj; Samuel Horowitz, prezes lwow. 
Izby handl. i przemysł.; dr. Henryk Ko- 
lischer, poseł do Rady peństwa i na Sejm 
kraj.; dr. Natan Loewenstein, poseł na 
Sejm kraj.; Michał Michalski, prezydent 
m. Lwowa i poseł na Sejm kraj.; Broni- 
sław Pawiewski, prof. politechn, lwow. i 
radny m. Lwowa; dr. Wilhelm Pisek, ra- 
dny miasta Lwowa; dr. Arn. Porada-Ra- 
poport, poseł do Rady państwa; Albin 
Rayski, poseł na Sejm krajowy; Henryk 
Rewakowioz, redaktor Kuryera Lwowskie- 
go i radny m. Lwowa; prof. dr. GŁ. Rosz- 
kowski, poseł do Rady peństwa; dr. Ta- 
deusz Rutowski, wiceprezydent m. Lwowa 
i posel na Sejm kraj.; dr. Leon Sternbach, 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego ; dr. Jó- 
zef Steuermann, burmistrz m. Sambora ; 
dr. Franciszek Tomaszewski, dyrektor 
gimn. i poseł na Sejm kraj.; dr. Kasi- 
mierz Twardowski, prof. Uniwersytetu 
lwow., prezes Tow. nauczycieli szkół 
wyższych. 


KRONIKA. 
Lwów 81 marca. 
Wieo rodzioów byłych i obecnych nuozenie 
Mkladów naukowych panny Zofii Strzałkowskiej, 
pył sią wczoraj wieczorem w auli gimnazyum 
h anciazka Józefa. Zebrało się ich tyle, że sala 
RA wypełniona po brzegi. Zebraniu przewodni- 

p. Komarnicki. 

Prof. Klemensiewicz przedstawił rezultaty 
Mych dochodzeń w sprawie znanych oszczerstw 
ną. nych na zakłady p, Strzałkowskiej. Gdy je- 
ÓR6 w gtycznin dossło do wiadomości dyrekcji, 
W mieście szerzy się plotka, jakoby w zakła- 
à sr p. Btrsałkowskiej zdarzyły się jakieś skan- 
0zne wypadki, przełożona zakładów i p. Kle- 
aj Siowicz zabrali się zbadać tę sprawę i okazało 
ik prof. Rafałowski zalecał uczenicom nie- 
odliwy rodek homeopatyczny, wzmacniający — 
zą iom tego profesora — władze pamięciowe. Po 
Raga i kilku innymi drobnymi nietaktami prof. 
Waki o "skiego nie zaszło w sakladach p. Strzałko- 
4] nio, ooby mogło cień podejrzenia rzucić na nie. 
| pop ABY tym nietaktom, dającym słym ludsiom 
Plot Op do rossiewania nikczemnych ossozercsych 
D. R położyć koniec, usunął p. Klemensiewicz 
sha ałowąkiego z Zakładu, ale uczynił to, nie 
êlas, pedagoga tego kompromitować, tak, aby o- 
sądzono, iż p. Rafałowski sam ze stanowiska 
wobe, ustąpił, Tymczasem p. Rafałowski żalił się 
nia tóżnych osób, iż p. Klemensiewicz niesłu- 
leg 80 z Zakładu wydalił. Ta sprzeczność między 
wi} °° utrzymywał p. Rafałowski, a tem, co mó- 
dą” emensiewicz o ustąpieniu tego profesora, 
, Tównież plotkarzom materyal do domysłów i 
uda, °A. Na wiadomość o artykule w Monitorse 
lada zł p. Strzałkowska do p. namiestnika i za- 
dna, dochodzeń względem siebie i całego grona 
kik, Yoielskiego. Dochodzenia już ukończono, a za 
*ia CU podany będzie ich rezultat do publicznej 
dak Mooi, Wniesiono również skargę przeciw re- 
Poy towi Momiłora i rozpoczęto kroki przeciwko 
+ Mo osobie, podejrzywanej o autorstwo artykułu 

Owitorzą. 


Win; © Panu dyrektorze Klemensiewiczu przema- 
Jeszcze panie Feldsteinowa, Hoserowa, An- 
Tonn Jakoteż panowie Kulikowski i Tenner. P, 
tg,  Odozytal rezolucyę, w której wyrażają agro- 
Plot M najwyższe oburzenie z powodu ossczercsych 
sk,  roxsiewanych o zakładach p. Strzałkow- 
kiej > zarazem gorącą wdzięczność p. Strzałkow- 
Prang, P. dyr. Klemensiewiczowi za ich ofiarną 


w kre? Kulikowski odczytał następnie rezolucyę, 
dą d ©) wiec rodzicielski wzywa dyrekcyę zakła- 
Nagy „bezwzględnego karno-sądowego Ścigania 
ly tkich tych, którzy potwarz puścili w obieg, 
wą, *Yczynili się do jej rozszerzenia, nadto zobo- 
% pry, ig poprzeć petycyę do Koła polskiego 
Prowadzenie wydania sądom posła Braitera. 
Raut prasy, urządzony duia 17 marca w sa- 
liharmonii, przyniósł czystego dochodu około 
‘Oron (szczegółowe rachunki wkrótoe będą 
tone izamknięte). Podając ten świetny rezul- 
tnn; wy na rzeoz funduszu wdów i sierót po 
Woła; karzuch polskich do windomości publicznej, 
| tiga miły obowiązek złożenia serdecznej po- 
U tym wszystkim, którzy w jakikolwiek spo- 
_ PRyczynili sią do powodzenia tego dzieła. 
Wody, Pierwszym rzędzie dxiękuję Paniom go- 
Went U ranto ma zajęcie się sprzedażą biletów, 
A ynie i urządzenie bufetów, malowanie pro- 
ado D. Sprzedał kwiatów, wina i programów; 
a Sora p. Rybiokienu za udzielenie kwiatów 
Bray 7) sali; dalej wszystkim artystom, któ- 
rs p a JNAi się do uświetnienia rautu wykona- 
f Kotana rh punktów programu, a więc 
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la Bwicz-Waydowej, Bednarzewskiej, Ale- 
wlw Bandrowskiemu, Ranglowi, Nowaokiomu, 
30 „Wii Nenhauserowi; następnie pulkowniko 


Wzytlatrą, Aitmanowi za ndzielenie muzyki, a ka- 
tą WI p. Roliowi za osobiste dyrygowanie; 
i iiy . Wszystkim tym hojnym ofiarodawcom, 
Aierdi šos nadesłanie datków na fundus: wdów 
Piati l? dsienn'karzach polskich, przyczynili się 
powiększenia dochodn x rautu. 

Beg Amdrsejowa Potocka. 
dee 99 q ya posła Dłużaeńskiego. Korresp. 
AN alacri że poseł ruski dr. Dłułański, który 
M do klubu słowiańskiego, wystąpił 
ze względu na stanowisko, jakie 
„Bł D bec wniosku o wyodrębnienie Gali- 
wg” w, lukański miał ošwiadozyć, że w przy- 
Armia + ostygch politycznych będzie glosował 

tg Awan olem polskiem, 

Yi bali %. Minister skarbu nadał kasyerowi za- 
taag Narnago w Dolinie, Józefowi Brodowiczo- 


e Wybo sę. 
p Ty w okręgu tarnowsko-booheńskim. 
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glię 
Gi nam bardzo sympatyczną jest więcej hałaśliwa 


który jest niezaprzeczenie dobrym patryotą polskim, 
aniżeli p. Hofmokl, kt'ry stanowozo zdaklarował 
się jako zwolennik międzynarodówki socyaliaty- 
cznej i zanadto chętnie konferował z żywiołami 
przewrotowymi, To zraziło do niego wielu obywa- 
teli tutejszych. Bo jeżeli rzeczą jest zrozumiałą, iż 
kandydat na posła musi być uprzejmym dla wszyst- 
kich swoich wyborców i wszystkim im prawić kom- 
plimenta, to jednak w tej uprzejmości powinna być 
pewna gradacyn i kandydat, potępiający socyalizm, 


bec socyalistów, Tej miary p. Hofmokl nie gacho- 
wał i dlatego tylko socyaliści głosowali na niego. 


otwartą została dziś w salach Towarzystwa Sztuk 
Pięknych, Wystawa jest bardzo zajmująca i przed- 
stawia nam młodego artystę jako wielkiego talentu 
malarza. Z braku miejsca odłokyć musimy spra- 
wozdanie z tej wystawy do następnego numeru. 

Reforma wyboroza a Rusini. Ukraińsko- 
ruski „Narodny komitet* ogłosił w ostatnim nu- 
merze Diła wielkimi ozcionkami wydrukowany 
manifest do narodu ruskiego w sprawie reformy 
wyborczej, W manifeście tym powiada „Komitet 
narodowy”, że rząd w rozdziale galicyjskich man- 
datów poszedł na rękę rządzącemu w kraju pol- 
ako-szlacheckiemu stronnietwu i zaprojektował ta- 
ki rozkład okręgów wyborczych, Łe w representa- 
cyi Galicyi w Radzie państwa znajdą się Rusini 
w znacznej mniejszości wobec Polaków. Iesynił to 
rząd w ten sposób, ik — zdaniem manifestu — 
niesprawiedliwie rozłożył mandaty na okręgi za- 
ohodnie i wschodnie, a przytem stworzył z miast 
okręgi osobne. Jako na drugi dla Rusinów nieko 
rzystny moment rządowego przedłożenia, wskazuje 
manifest na projekt podwójnych wyborów w okrę- 
gach wiejskich w Galicyi. System ten nazywa ma- 
niiest nieproporcyonalnym, ale chytrym sposobem 
zapewnienia mandatów „dziedzicom*, którzy „sa- 
wsze znajdą dla siebie dość ludzi obałarauconych 
i nieoświeconych* i zapomocą nieh zdobyć zdołają 
1/, część głosów przez projekt ustawy wymeganą. 
Manifest powiada, że Rusini, którym na 88 man- 
datów z Galicyi należy się co najmniej 40, w ten 
sposób mają być skrzywdzeni, Tedy powszechne, 
równe etc. prawo wyborcze będzie niezupełnym 
aktem sprawiedliwości, ale tylko cząstką zadosyć- 
uczynienia prawom ludu, I takiej nawet reformy 
wyborczej — powiada Komitet narodowy ruski — 
dopuścić nie chcą „szlachcice* galicyjscy, Zrobili 
tedy „spisek* ze wszystkimi „sziachcicami* z in- 
nych krajów w Radzie państwa i z wszystkimi 
innymi „wrogami narodu* i chcą, jeśli nie jnż,o- 
belić reformę wyborczą, to przynajmriej wyodrę- 
bnió Galicyę, nie dopuścić jej do równego prawa 
wyborczego, i usunąć wszystkie ważniejsze spra- 
wy krajowa z pod kompetencyi z równego prawa 
wyborczego wyszłej Rady państwa, a oddać je 
pod kompetencyę „polsko - szlacheckiego Sejmu we 
Lwowie“, 

. Ponieważ obecna ordynacya wyborosa —głosi 
w końcu manifest — nie daje Rusinom dostate- 
cznej reprezentacyi, przeto jeśli masy ludu ra- 
skiego stanowczo i „gromkim głosem“ nie upomną 
się o swoją krzywdę, to „chytro zamysły szlachci- 
ców mogą się im nudać*, A więc niech „dzwon 
wienowy* po całej Rusi jak długa i szeroka ros- 
brzmiewa jak na trwogę, tak głośno, aby go usły- 
szano w Wiedniu, Komitet wzywa wszystkich Ru- 
sinów, aby urządzali jak najliczniejsze wiece; a na 
tych wiecach — powiada manifest — naród ruski 
zawoła „że dłużej nie zniesie polsko-szlacheckiej 
niewoli, że lud ruski snojemi duażemi rękami roz- 
niesie tę turmę i rozerwie te kajdany, które mu 
nałożyli p»isko-szlacheocy wodzireje“. Na zakusy 
obalenie reformy wyborczej odpowiedzą Rusini 
„gromkim protestem*, a na postulat rozszerzenia 
kompetencji sejmu galicyjskiego odpowiedzą „sil- 
nym i bezwzględnym oporem*. „Na tych wiecach 
także powiemy* — głosi w końcu manifest — „że 
Rusinom się należy co najmniej 40 mandatów*. 

Manifest komitetu ruskiego kończy się ape- 
lem do solidarności Rusinów i gorliwego, a szybkie- 
go działania, Zacrną się więc niestety anowu wi- 
ohrzenia i zaburzenia w kraju, 

Konoerty religijne. We wszystkich niemal 
centrach sztuki muzycznej (zwłaszcza śpiewu chó- 
ralnego) wykonują się w tygodniu męki Pańskiej 
wzniosłe dzieła muzyki wielkotygodniowej (jak o- 
ratoryu, pasye, psalmy, motteta), 

Lwów w tym roku niezwykle poważny na 
polu produkcyi muzycznej w dobrym stylu — nie 
pozostanie w tyle, Może nawet nie było tak pię- 
knego tygodnia, jaki się zapowiada. 

Przygrywką niejako będzie retrospektywny 
koncert zasłużonej jubilatki „Lutni*, która wyko- 
na obok wyjątków z Handla, potężnej modlitwy 
„Ulajcie!* J. Nowowiejskiego, całą „litanię ostro- 
bramską* Bt. Moniuszki, w której tak łatwo a 
głęboko odczuje Polak wielki ból wciąż daptanego 
narodu... — To w niedzielę, 

A zaraz w poniedziałek wielki, pierwszy 
publiczny występ w sali „domu narodnego* sym- 
patycznego „Chóru im, św. Cecylii*, który przy- 
gotowuje z og omnym pietyzmem, „wieczór wielko: 
tygodniowych śpiewów, aby wykonać w sposób 
stylowy i liturgiczny yrawie nieznane kompozy- 
oye: Palestriny (Improperye), Orlanda Lassa, Vit- 
torii, Allegri'ego słynne „Miserere“, oraz polskich 
zapoznanych: x. lorczyckiego, M. Zieleńskiego 
i Gomółki (ostatniego w opracowaniu umiejętnem 
Zdzisława Jachimeckiego). Trzecią audycyą, bu- 
dzącą słuszne zaintaregowanie — to oratorynm 
(„Znalezienie św. Krzyża*) — wielkie nadzieje ro- 
kującego, przez oboych uznanego symfonisty, Fe: 
liksa Nowowiejskiego. 

Koncert ten przygotowuje z całym piety- 
zmóm Towarzystwo muzyczne, naprawiając ponis- 
kąd fatalną pomyłkę w koncercie Mozartowskim, 
nazwawszy w programach z krzywdą dla genial- 
nego mistrza muzyki komnatowej i operowej — re- 
ligijaą kantatę „Davidde penitente“ wielką msrą 
„kościelną”. . 

Z przypadkowego faktu sąsiedztwa d róch o- 
statnich wieczorów wysnuwa się głęboka myśl. 
Koncert, z którego dochód przeznacza mistra na 
budowę nowej pomnikowej świątyni w stolicy 
kraju (rozpoczyna zatem z Bogiem, inni kończą |) 
poprzedzony będzie tam, co nader skutecznie pod- 
nosi umysł, rozgrzewa serca ku Bogu, t.j. pieśnią 
kościelną „chóru im, św. Cecylii“, pracującego 
wśród trudności rad dżwignięciem zupełnie zanie- 
dbanej u nas Ozęści liturgicznej w kościele, wznio: 
ałej, nabożnej, natchnionej, a kornej muzyki ko- 
ścielnej.., 

Obie nam potrzebne, obie nierozerwalne tak 
idealnie, że mrożno i przykro modlić się duiś lu- 
dziom bez tej drugiej, pomiatanej, Obydwa kon- 
certy zatem mają prawo do gorącego poparcia. 

Bilety i informacyjne programy chóru im, św. 


PRZEGLĄD z dnia $Kwietnia 1906. 


Piszą nam z Tarnowa: Wybraliśmy do Rady pañ- | Cecylii są do nabycia w k.:$garni Gubrynowioza | 
stwa w miejsce adwokata Stojałowskiego br. Batta- ji Szmidta, w magazynie p. Dydyńskiego, oraz w on- 
a nie wybraliśmy dra Hofmokla, Dlaczego? | kierni Sotschka, 


mg. 


Dyrekcya IV gimnazyum zaprasza Matki i 


niż pożyteczna działalność pana Bataglii na polu | Opiekunki uczniów na pogadankę, którą zagai dr. 
przemysłu? Nie. Ale z dwóch tych kandydatów | Eng. Piasecki w niedzielę dnia 1 
uważaliśmy, że przecież lepszym jest p. Battaglia, | o godzinie 11 rane w Auli gimnazyalnej. 


kwietnia 1906 


Znowu włamanie pod bokiem policyi 
Nccy dzisiejszej złodzieje wyłamali drzwi do ma: 
gazynu czapek Standa przy ulicy Każmierzowskiej 
i skradli około 100 czapek futrzanych, wartości 
blisko 5000 koron. 

Amatorskie przedstawienie w Wiedniu. 
We czwartak, w pałacu ks, Alojzego Lichtenateina 
odbędzie się w Wiedniu na ce! dobroczynny ama- 
torskie przedstawienie, złożone z następujących 
trzech sztuk: francuskiej operetki Barbiera La 


uie może zbytniemi sympatyami popisywać się wo: | poupée automate, pantominy illustrowanej gestami 


i muzyką pod tytułem: Le retour du bal, napisa- 
nej przez Alfonsa Davida; i wreszcie z opery „Za- 


Zbiorowa wystawa obrazów p Pichora | kwefiowana śpiewaczka”, w której występują trzy! 


solowe partye: sopran, tenor i baryten, i dwa chó- 
ry: męski i Żeński. 

Lwów jest bardzo muzykalnem miastem, a je- 
dnak dotąd nie zdobył się na wystawianie oper w 
amatorskich przedstawieniach. Miejmy jednak na. 
dzieję, że za lat kilka, jeżeli Bóg da zdrowie i 
siły państwu Souvestre Paschalis i jeżeli naprawdę 
p. Diani założy tak, jak proiektnje, we Lwowie 
szkołę śpiewu, to i w naszem mieście, wobec tego, 
że posiadamy tyle prześlicznych z natury głosów 
i tyle mnsyczuych talentów, dojdziemy do tego, że 
będziemy mogli także dawać opery w amatorskich 
przedstawieniach, í 

Konkura na posadę lekarza okręgowego w 
Nowemsiole rozpisuje wydsial rady powiatowej Èy- 
daczowskiej, Roczna płaca 1.100 kor., ryczałt na 
ehjazdy służbowe 700 kor. Podznia do 80 kwietnia. 

Wieiki strejk krawiecki w Wiedniu zakoń- 
czył się już, dzięki ustępstwom znasznym, poczy- 
nionym przez pracodawców, 

Obniżenie cen nafty. Na odbytem onegdaj 
w Wiedniu posiedzeniu komitetu austryackich i wę- 
gierskich rafinerów uchwalono we wszystkich rela- 
cyach obniżyć cenę nafty o 8 kor. 

Skandal na dworze serbskim. Z Belgradu 
donoszą, że gdy tymi dniami adjutant królewski 
pułkownik Mikołajew wracał do domn, zobaczył, 
że z okna jego mieszkania vyskoczył jakiś oficer, 
Pułkownik strzelił do niego dwa razy, ale go nie 
trafil, Oficer ów uciekł, a dochodzenia przedsię- 
wzięte nazajutrz wykazały, że był što sam króle- 
wicz. Pułkownik Mikołujew podał się do dymiayi. 

Strejk w browarze pilzneńskim. Z Pilzna 
donoszą, że tam w browarze mieszczańskim zaprze- 
stano warzyć piwo z powodu strejku zatradnionych 
w nim robotników. 

Rotszyld — jak zapewniają pisma żydow- 
skie — wybiera się do Rosyi, w celu osobistego 
przekonania się o Btanie żydów w tem państwie i 
co ich w przyszłości tam ozeka, 

Abituryenol szkół realnych medykami! 
Z Berlina donoszą, że Rada związkowa uchwaliła 


w zasadzie dopuścić do studyowania medycyny 
abitnryentów szkół realnych. 
Dr. Trzcieniecki  Kaximierz, specyslista 


chorób płuc, gardła i uszu, powrócił i ordynuje 
jak przedtem ul. Akademicka 11. 

Temperatura dnis 39 marca o godz, 7mej 
rane wynosiła: w Galicyi zachodniej —3, we Lwo- 
wie —2, w Tarnopolu —2. w Czerniowcach — 1, 
w Wiednia —1, w Baicburgn —8, w Gracu —4, 
w Pradze —2, w Tryeśńcie --9, w Abbaryi --2, 
w Ragazie -|- 6, w Budapeszcie 0, w Berli- 
nie -|-1, w Hamburga --1, w Monachium — 4, 
w Zurychu —8, w Gezewie — 1, w Lugano 4-2, 
w Anglii +4, w Paryżu --1, w Biarritz -}5, 
w Nisy + 8, w północnych Włoszech +8, 
we Florencyi -+-8, w Rzymie -- 6, w Neapolu 
+4- 8, w Palerrco — 9, w Madrycie -+-5, w Bstck- 
holmie — 8, w Petersburgu — 8, w Wilnie —8, 
w Warszawie —2, w Moskwie —9, w Kijowie 
—l, w Odessie -|-5, w Berajewie —1, w Belgra- 
dzie —1, w Bakareazcie -|-1, w Sofii 4-5, w Kon- 
stantynopolu + 6,w Atenach --11. (Temperatura 
według Celsinara). 

Stan powietrza. T cg7 sann 1-1 BR. * pni, 
-- 4 R. Bar, 766, Idzie w górę. Pogoda.— Wiatr 
północny. 

Filozof wiejski. 

Dama: To jeduak szczególne, że bydło tak 
niezmiennie trafia każde do swej zagrody. 

Paaterm: To nic dziwnego: z bydłem to 
jak z ludźmi, głzie dostają wyżerkę, to tam i lecą. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Ży. 
dówka,* opera Halevy'ego- W niedzielę popołn- 
dniu „Potwory,“ komedya Graybnera; wieczorem 
„Halka,* opera Moniuszki. W poniedziałek „Grzech 
i pokuta,“ dramat w 5 a. Karpeńki-Karego. Wy- 
stęp ruskiego teatru i znako itej ukraińskiej ar- 
tystki pani Zankoweckiej. We wtorek „Czarno- 
morcy,* przedstawienie ruskiego teatru (występ p. 
Żankoweckiej). We środę „Wesele Wyspiańskie- 
go. We czwartek „Druciarz,* operetka. W piątek 
przedstawienia nie będzie, W sobotę „Kopoiuszek,* 
fantastyczne widowisko ze śpiewami i tańcami w 
8 odsłonach Grimma i Góruera, przerobił Adolf 
Walewski. 

R+pertuar teatru krakowskisgo. W po- 
niedziułak „Romantyczni,* kom. w 3 e. Rostanda 
i „Z dobrego serca,“ dramat w 1 a L., Rydla (na 
dochód funduszu emerytalnego artystów). We wto- 
rek „Pelleas i Mellisanda,* poemat dram, w 12 
obrazach Maeterlincka. We środę „Niepoprawni,* 
dram. w 6 a, Jul. Słowackiego (popularne), We 
cawartek „Pelleas i Melisanda*. W sobotę „Miło- 
gierdzie milczenia,“ sztuka w 8 a. dla... Ko... i 
„Nowe pędy,“ dram. w 1 a. J. Klemensiewicza 
(nowość). W niedzielę wieczorem „Obrona Często- 
ohowy,* obr. hist. Jul. z Poradowa (ceny zniżone 
do połowy), wieczorem „Tamten,“ sztuka Maskoffa, 

Ruski teatr we Lwowie (Sala Jad Charazim 
ul. Bernsteina), W sobotę „Bez talentu,“ dramat 
w 5 a. Karpeńki. W niedzielę „Zamięszanie,* ko- 
medya w 4 a. Karpeńki, 

Filharmonia iwowska nam komunikuje: Dnia 
8-go kwietnia wystąpi na koncercie w Filharmonii 
dziś już znana pianistka patna Loewenhoffówna, 
najlepsza uczenica Michałowskiego. Wszystkie dzien- 
niki warszawskie nie mają dość słów na jej po- 
chwałę. Panna Loewenhoffówna gra nietylko paloa- 
mi, ale i duszą, niezmiernie wrażliwą na piękno, 
Pod jej palcami klawisze śpiewają, śpiewają nawet 
w akordach, pasażach i gamach. Nie nadużywa 
siły, choć ją powiada, nie użyje żadnego efektu, 
któryby zaszkodzi} duchowi kompozycyi, Nie dla 
popisu, wszystko dla utworu wykonywanego. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 16 kwie- 
tnia: . 100 oryginalnych scen u rewolucyi w Ro- 
syi — La Vampa, święte egipskie tańce. — Ele- 
ktryczny teatr sztnoznych ludzi. 
sensacyj. W niedzielę i święta dwa przedstawienia: 
o god. 8 i 8. Bilety są wcześniej do 
w biurze dzienników Piohna, ul, Karola Ludwika . 


eń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 
wości zagranicy wydają 
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Literatura i sztuka. 
* Nowe książki. 

Kasimiere Zdziechowski: 
wieść w dwóch tomach. Stronie 846 i 347. War: 
Bznwa. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków, Ge- 
kethner i Spółka. 1906. 

Kazimieras Gliński: „Gady“. Powieść z XIY 
wieku. Stronie 422, Warszawa, G., Gebethner i Wolff 
Kraków, G. Gebethner i Spółka. 1906. 

Faustyna Morżycka: „Powrotne falo“, Dzie- 
wię strof powieściowych z życia współczesnego. 
Stronic 224. Warszawa, G. Gebethner i Wolf, 
Kraków. Gebether i Spółka. 1906. 

Jadwiga Podkorska: „Poezye*. Stronie 162. 
Kraków. Nakład drukarni Anczyca. 1906. 

Dr. Stanisław Goliński: „Przeszezepianie 
drzew owocowych“, z illustrtacyami. tronie 81. 
Warszawa. Nakład Gebsthnera i Wolffa, Kraków, 
Gebethner i Spółka 1906. A 

Tomass Raleigh: „Elementarne zasady poli- 
tyki“; przetłumaczył z augielskiego za upoważnie- 
niem autora dr, J. Polak. Warszawa, Nakład Ge- 
bethnera i Wolffa. Kraków. Gebethner i Spółka. 
1906. Stronie 180, 

lijórnstjórne - Björnson: „Nowy system“. 
Dramat w 5 aktach a 7 odsłonach. Przełożyła 
z norweskiego Józefa Klemensiewiczowa. Brody. 
Nakład Feliksa Westa. Warszawa. E. Wende i Spół- 
ka, 1906, Stronie 96. 

Józef Weyssenhojff: „Dni polityczne*. Serya 
I. Narodziny działacza. (R. 1905), Wychodsić one 
będą bez przedpłaty jednak peryodycznie. Zdąża- 
jąc za biegiem wypadków, stanowić mają ich kro- 
nikę w obrazach i rozmowach. Serza tworzy ca- 
łość literacką w sobis ramkniętą. Warszawa. Na- 
kład Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebethner 
i Spółka. 1906. Stronic 178. 

Joseph de Lipkowski (icgenieur des Arts et 
Manufactures). „Revolution ou évolution“. Aperçu 
Economique et Politigne sur la situation actuelle 
de la Rnssie et sar l'orientation probabla de la 
prochaine evolution de la race slave, Avec une 
próface de M. Charles Damont. Paris, 1906. Stro- 
nic 54. 
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TELKGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesse poranne). 

Tulon. 10.000 anarchistów i antimilitary- 
stów w połączeniu ze strajkującymi kelnerami 
urządziło onegdaj na ulicach barzliwą demon- 
stracyę. Na bulwarach próbowano wznosić ba- 
rykady, jednak polioya temu przeszkodziła. 

Tulon. Wozoraj wieczór ponowiły się 
demonstracye; wojsko było zmuszone użyć bro- 
ni palnej; kita osób zraniono, znaczną liczbę 
aresztowano. 

Palermo. Trzęsienie ziemi na wyspie Usti- 
ca trwa dalej. Domy i ulice opustoszały, skle- 
py zamknięte. U brzegu stoi okręt wojenny, 
celem ewentualnego zabrania reszty pozostałej 
ludności. 

(Depesse popołudniowe) 

Kraków. Wydział powiatowej Kasy oszczęd- 
ności w Krakowie przyznał z czystego zysku na- 
stępujące datki na cele użyteczvości publicznej: 
1) na subwencyę dla krakowskiego lowarzystwa 
oświaty ludowej 500 koron; 2) na zakupno ksią- 
żeczek jako nagród pilności dla dzieci w szkołach 
ludowych pow. krak, 800; 8) na misye katolickie 
w pow. krak. 400; 4) na odnowienie kościoła w 
Ruszczy 800; 5) na Seminarynm uczniów przygoto- 
wujących się do stann duchownego 600; 6) dla 
Tow. birsy synów nauczycieli i nanczycielek.szkół 
ludowych w Krakowie 400; 7) na roboty publi- 
czne około dróg celem dostarczenia zarobku indno- 
ści pow. krak, 7.000; 8) dla ochronki małych 
dzieci w Łobzowie 400; 9) dla Zakładu głuchonie- 
mych we Lwowie 300; 10) dla przytuliska wete- 
ranów z 1863 roku 800; 11) dla Zakładu p, Zu- 
rowskiej w Krakowie 500; 12) na straże pożarne 
po wsiach pow. krak. 600; 18) dla Zakładu ira. 
X, Siemaszki dla małoletnich zaniedbanych 200. 
Razem 12.100 koron. 

Wiedeń. Na dzisiejszem walnem zgroma- 
dzeniu kolei Północnej przyjęto jednogłośnie 
umowę zawartą z rządem w sprawie upań- 
stwowienia tej kolei. Zastępca rządu sekretarz 
ministoryalny dr. Banbans oświadczył, że jest 
upoważniony donieść, iż rząd uchwałę tę przyj- 
muje. 

i Wiino. Polioya zabroniła zapisywania nag- 
wiek gości w języku polskim na tablicach ho- 
telowych, praktykowanego od kilku tygodni. 

Kijów. Wiele rodzin żydowskich opuszoza 
miasto, gdyż wieść niesie, że w Święta Wiel- 
kanocne odbędą się zaburzenia antiżydowskie. 
Władze poczyniły zarządzenia, aby ewentualne 
rozruchy stłumić przy pomocy wojska. 

Teheran. Lekarz perski Kukema, fanatyk, 
podburzył ludność w Seistanie przeciw leka- 
rzom europejskim, którzy kazali chorych na 
dżumę przeniekó z domów prywatnych do szpi- 
tali. Ludność wtsrgnęla do jednego ze szpitali 


„Przemiany“. Po- | 
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B 
ROTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów -- Plac Marpacki. 
Przyjechali nia 81 marca. W. hr. Jabło- 


'nowaka z Zagwożdsia. Dr, W. Smyczyński z Prze- 
|worska. A. Dunikowscy z Bolanowic. 
J. Kapko z Kołomyi. 
j Dyr. P. Komornicki ze Schodnicy. Dyr. H. Hahn 


Notarynsz 
W. Lestuszewski z Rosyi, 


z Wygody. J. Kobliha z Wiednia. M, Grabowska 
z Koniach. P. T, Browiez z Krakowa. Dr. J. Rut- 
kowski z Gwokdźca. J. Byszowski z Krakowa. Dr. 
Augerman i dr. W. Czaykowski z Przemyśla. B. 
Zatorski z Niwistki. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów -— Plec Maryaoki. 


Przyjechali dnia 81 marca. J. Szczerbowski 
z Snchodołu. B. Krause i A, Brenner s Krakowa, 
G. Weigend z Cieplic. W. Witwicki z Prze- 
myślan. J, Zeitleben z Zahujec. A. Nanau, J. 
Tomas, H. Sanutt:r, W. Patzl, E. Spitz i K. Skazel 
z Wiednia, A. Fröhlich z Rzeszowa. M. Popowie 
czowa, W. Kuhn i E. Strohmer: z Tarnopola, J. 
Krzys tofowicz z Artasowa, F, Bchafer z Gracu. 
J. Paparowie z Podlisek. S. Mynarski z Germa- 
nówki. W. Maciejowacy z Podola B, Miłkowski z 
Ulanowa. E. Herzig i L. Eydziatowicz z Sanoka. 
M. Biliński z Peczeniżyna. A. Osterman ze Btani- 
sławowa. A. Tarcbalska z Bolechowa. L. Cybulski 
z Rosyi. A. Tniirmanowa z Rawy ruskiej. 


Badesłan a. 
Mutryże «s nte pochicdsi do Redakoyi, zie bierse tet ona 
za nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 


Od skrzętności naszych 
pań zawi I pomyślny 
stan zdrowia rodziny! 


Kathrelnera 
Kneippowska 
kawa słodowa 


jest z powodu szczególnego spotet 
przyrządzenia Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie | tanią 
wobec czego posiada nieocenienę re +t; 
dla każdego gospodarstwa domewepo‘ 


Kupując ten artykuł spożywczy ma 

leży wyraźnie wymienić nazwę Xath- 

reinera oraz żądać tylko oryginalnych 

pakietów zaopatrzonych znakiem 

ochrannym :Ksiądz proboszczK nejpp 
= 


i EJ OE a 
MOR f 


OPA E aten 


Le eoc 


O katarze. Mylnom jest 
wielce rozpowsrecbhnione 
mniemanie, ik kutar jest 
zdrowym“ i że tęgi katar 
sapobieda moba wybuchowi 
innych chorób. To wynika juł 
z tego. że każdy katar mn ej 
więcej połączony jest s go 
| rączką. W licznych wypa- 
duch hater nie jest jednak 
wcale nie niebezpiecznym. 
Mianowicie u dzieci i u osób 
z konetyacy, delikatną mo- 
4 e katar pociągnąć sa so 
śe W - wsród pawnych E e 
także niebezpieczne komplitacyo. Dlatego jest to waš- 
nem wskiizaniem bygionicznem, aby wys.ąpić energiczni3 
i bem awłoki przeciw kadśdemn katarowi, Jako środka użyć 
należy eteru na katar „Forman*, który ze strony le- 
karskiej onnaczon” został wielok:otnie jako wprost 
idealny środek na katar. Forman jest chlorowa= 
ny eter metylowy mentolu. Właściwością jego skutku 
jest to, że środek sen prawie natychmiast sprawia ulgę 
w głowie i w nosie. Skutek jest cał«lem frapu- 
jący. Użycie bardso proste, W najszęstazych wypadkach 
wystarczy wata formanowa, która wa wszystkich apte- 
kach jest do nabycia w tanich dawkach po 40 h, 


Zakład dra Eug. Piaseckiego 


ul. Trzeciege Maja I. 2. 
Masaż swykły, elektryczny i wibracyjny. Gimnastyka 
= lecznicza, ortopedya. Nowe aparaty. 
Ordynacya od godziny 2 do 4 popoludniu. 


ÁÁ 
Wszedzie dojnabycia 


alodont 


Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby biało, czyato i zdrowo. 


Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 
ordynuje ul. Syksiuska 16. 


i zniszczyła urządzenie jego i lekarstwa, oraz | Plomby złote i porceł., zęby sztuczne, korony, mostki. 


zaatakowała 
tego, jakoteż jednego z lekarzy obito kijami. 
Urząd ołowy ocalony został 
wyjskiego przy pomocy kozaków. Wina spada 
ne gubernatora prowincyi Chorussan, który 
sprzeciwia sią zarządzeniem rządu i samowol- 
nie wysłał był owego lekarza perskiego, aby 
donieść. że dżumy wcale nie ma i że istnieje 
ona tylko w urojeniu Europejczyków. 
Waszyngton. Sekretarz stanu Root prosil 
I+bę reprezentantów o zawotowanie 50.000 do- 
łarów dla umożliwienia rządowi wzięcia udzia- 
łu w drugiej międzynarodowej konferencyi po- 
kojowej. Jak wiadomo, prezydent Rocsevelt 
przyjął żyozliwio propozycyę cara Mikołaja, 
aby odbyto ponowną konferencyę pokojową. 


Petersburg Zsprzeczono doniesieniu pism | 
warszawskich, jakoby minister komunikacyi wydał | 


poutny okólnik, polecający nie przyjmować Pola- 
ków na wyższe 
zachodnich. 
Petersburg Do 
Potwierdza się sensacyjna wiadomość, że zwłoki 
por. Schmidta na rozkaz z Sebastopola zostały no- 
cą wykopane ze wspólnej mogiły i wrzucone do 
morza. Admirał Czuchnin odmówi: siostrze Schmidta. 


ostatnią noc przed straceniem, 


HOTEL GEORGE'A. 


konsula angielskiego. Konsnia | 


przez konsula ro- | 


Rusi donoszą z Odessy : : 


Miejskie biuro pośrednictwa 


sprzedaży bydła I mięsa, udziela ustnie i pisemnie 
wszelkich wyjaśnień w godz. urzędow. od 8—2 popoł, 
Adres; Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie. 


e a 
i _Ruoh poolągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - 
` ekiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa, 2.30*, 130, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.26 9,60% 

Z Rzeszowa: 10.35, 

Z Pedwołocsysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.65. 
5.80, 10.90%; na Podsamose: 2.18, 7.06, 1184, 5.16, 
1002, 

Z Uzerniowiec. 12 20*. 1.40. 6 10, 5.45, 2,10* 

Z Kołomyi: 10.06. 

Z Btanisławowa 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 


enropej- 


posady na kolejach południowo- ; Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.80" 


Z Łaewecznego 7'29, 11:45, 10:60* 
Z Tuchli 8:45 
Z Bełwca OG 


Odchodzą ze Lwowa: 


i Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50. 4.15%, 8,55, 5.86*, 11 (ue 


Do Raeaszowa: 4.10. 


i . dwołoczysk s dw. głów.: 2.00, 6.80, 1055, 9.00% 
wydania rękopiaów, nad którymi Schmidt spędaił | Te Podwołoczysk s dw. głów 1 O 


| Do Czerniowiec: 2.81*. 2.40. 6.15, 9.20, 10,40%, 


+ 1L05*:; x Podzamosa : 2.53, 6.48, 11.15,9,254, 1 Q4*. 


Do Stryja: 11,10*. h 
Do Rawy i Sokmla: 7.80*. 


f Do Jaworowa: 8.50, 6.56. i 
Í Do Sambora: 9.00, 4.20, 10.65*. 


Przyjechali dnia 81 marca. Hr. L, Dębicki | Doe Kołomyi i Żydnosowa : 5.50. 


u Krakowa. Hr 8. Piniński z Królestwa. 
Mniszek z Podola, 


Hr. 


dola. A. Gorayski z Moderówki. 


T. 
Hr. J. Mycielski z Krakowa. 
Br. M. Hagen z Wielkich Ocz, M. Wysocki z Po-; 
K. Czarkowski . 


Do Przemyśla, Chyrowa;: 10.05* 
Dc Łewocznego 7.80, 2.56, 6.26% 
Dc Bełsce 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane mą literami 
tłustemi; pociągi NOCH6 OBNACZOKE gą gwiasdiką. Pore 


E Niegłowio. Jaściński z Olszanicy. T. Gużkowski nocna liosy sią od godr, 6 wieetór do 5 min. 5 rane, 


nabycia jz Ostrowca. J. Hoffman z Wygody. W. Friedman 


z Wiednia. Z. Suszycki z Boguchwały, 


Gofa sa B 


_ 
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Dom bankowy i kantor wymiany 
Zlecenia z prowinoyl załatwiamy odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej prowizyl.. 


ZRP ARONA ÄSS ai] APM S wz, WRZE 


r 


mai W ŘŮŮĖ 


ATENT 


] echronę MAREK I WZORÓW wszystkich 
krajów wyjednywa 
M GELBHAUS, 
Inżynier i zaprzysiężony rzecznik patentowy we Wiedniu. 


VM, Siebensterngasze 7 (naprzeciw o. k. urzędu patentowego). Adres 
| telegraficzny: „Protektion* Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.707. 


Drebno ogłoszenia. 
ARR: RRTOBEDOD 
Słynne Christofia 


s Paryża srebro stołowe poleca Jan Woj- 
tych Lwów Akademicka 8. 


Pierścionki 


zaręczynowe poleca Jan Wojtych Lwów, 
Akademicka 8. 

= pianin Har- 
Fortepianów iiiam pra. 
cownią Alojsego Bartoszawskiego obeonie 
milica Piekarska 18 wykonuje naprawy 
i strojenia wszelkie komstrukcye także 
na prowincyi przystępnie i sumiennie, 


Mieszkanie 


6 pokol, łasienki, światło elektryczne, 
centralne ogrzewanie, stajnia, wosownia 
i ogródek do wynajęcia od i lipca w do- 
mu Bremilskich Krzyżowa 86, wiadomość 
w skiepie (Grand Hotel). 


F 
Adolf Lityński 


restaurator 
cmar dnia BQ marca, po długich i ciężkich cierpieniach, saopatrzony 
ów. Sakramontami, przeżywszy lat 70. 
W ciężkim smutku pogrążona żona saprasza krewnych, przyja- 


ciół, kolegów i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
dnia ge wiesza o godzinie 8-0iej po południa z domu żałoby plac 
Smolki 1. 5 na cmentarz Pyczakowski. 


Lwów, dnia 80. marca 1906, 


W sprawach losów tioro? 
stał s naszych usług. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy sasta 
wione wykupujemy i odstępnjemy je na 
spłaty. Prosimy zażądać naszego kalen 
darzyka, który rosayłamy bezpłatnie. 
Kupno i sprse”aż efektów i monet. 
Schütz i Chajes Dom bankowy we 
Lwawie, plao Marsacki 7. 
Karol Domiczek 
Lwów, Sykstuska 23 

Sprzedain Rowery niezrównane: jąkrści 
marki „Orzeł“ | Jana" Pacha w Gra- 
on, oras motory dwukołowe i wozy mo- 
torowe tej ostatniej firmy po bardzo 
przystępnych cenach. Śpecyalny dział 
dla naprawy, emaliowanie i niklowanie 
Rowerów. 


BONY Francuski i Niemki polecą biu- 
Ji ro Bodyńskiej, Lwów, Rynek, Pasaż An- 
p" af wo s 

POŻYCZKI bardzo korzystne na I i II 
miejsce hipoteczne dóbr lub realności «fo 
do 51/,0/,, kredyt budowlany 4%/,0/,. „Eme- 
ryt“ za Ewitem restante Lwów 
Kielichy zrebrne prawdzi- 
we lyońskie w wielkim wy» 
borze zawsze na. składzie 


J. Dąbrowski 


we Lwowie 
Hetmańska 4. 


„OONOGRDIA' A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


W Zgromadzeniu Sióstr Fellcyanek na Janowskiem 


Matka Marya Janina 


dyskretka prowincyalna 
przeżywszy lat 46, w Zakonie 27, opatrzona ów. Sakramentami, zasnęła 
w Bogu dnia 30 marca 1906 r 
Eksportaoya zwłok odbędzie się dnia 2-go kwietnia b. r. o go- 
dzinie 9 rano s domu żałoby przy mi. Janowskiej 1. 44 na cmentarz 
Łyczakowski. ; f - 
Za duszę jej prosimy pokornie o modlitwę. 
Lwów, dnia 80 marca 1906. 


„OONOORDIA'" A. Kurkowski Lwów, ni. Sobieskiego 1. 10. 


5 kor. i więcej zarobku dziennego 
Towarzystwo domowych robót pończo= 
szkowy ch. Pos.ukajemy osób płci obojga do wy- 
robu pończoch na naszej maszynie. Pojedyńcza 
i ssybka praca przez cały rok w doma. 
Wiadomości przygctowawoze ubyteczne. Odległość 
niema wpływu, sprzedajemy roboty, 


Tow. domowych robót pończoszkowych. 


THOS. H WHITTICK | Sp. "Ep orz 0 
PEEL. | Przeprowadzenia. 
Książnica polska SERNER] faze B 


Książnica Polska wychodzi od dnia 1 kwietnia 1906. 


5 będzie utwory s Asiedzin: powieści, dramatu, poezyi, historyi polskiej 
kę akcj. e Euldiry, sitaki i literatury, filozofńi, etyki, psychologii, 
statyki, ekenomii społecznej, nauk przyrod! iczych itd, 

Tom składający sią z siedmiu do jedenasta arkussy druku na wykwintnym pa- 
pierze, stanowiący E małymi w: jątkami najówieższą nowość któregoś 1 naj- 
wybitniejszych pisarzy współczesnych jako to: Daniłowskiego, Gomulickiego, 


t. mra 6 i 8 metrowe 
Gwarancya za całość. 52 wła- 
snych wozów, meblowych pat. 


Górskiego, Konopnickiej, Lemański: go, Nowacsyńskiego, Or-Ota, Orzesskowej | CARO JELLINEK 
Prusa, Reymonta. Sienkiewiesa, Bieroszewskiego, Żeromskiego i w. i kosztuje w || Lwów. Jagiellońska 22, Talefon 40 
pronumeracie 60 bal, a n a 
Warunki prenumeraty we Lwowie: Na prowinoyi i w W. ks. Poznan sk.: zme - == 
Rocznie tomów 40 w bross. 20 kor. |Rooznie tomów 40 w bross. 34 kor. | NAJLEPSZE 
40 w oprawie 88 40 w oprawie 40 , NASIONA 


Kwarielnie tomów 10 w bross, 5 a Kwartalnie tomów 10 w bross. 8 , 
$ e 10 w oprawie 9 , » n 10 w oprawie 10 ,„ 


Adres wydawnictwa „Książnicy Polskiej" Lwów, pl. Maryacki I. 4. 
gdzie pieniądze należy nadsyłać. 


Maszyny do szycia i haftu 
leca 


po 
od 88 lat znany P. T. Publicsności 


Sklad maszyn Józek Iwaniekiego 


mechanika i specyalisty 
Lwów, — Hotel George'a. 


Waaki ssycia — haftu udsiola Arma bezpłatnie — agen- 
35% nie wysyła. — Qenniki darmo i opłatnie. 


polne, warzywne, pastewne poleca 


M. Woliński 


Lwów, pl. Maryacki 8. 
Na żądanie cenniki franko. 


Już 


nadeszły najnowsze wzory do 
maliewania, które wypożyczać 
"można u 


jj. Aloj zego Habnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


FABRYKA MASZYN 
i odlewarnia żelaza 


E. BREOTA i Ski w Ottynii 


wyrabia 


W oddziale I, Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na- 
stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. f A ' 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. l 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I, b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do oezyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum, 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa 


nia zapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale [I Odlewarnia żelaza i metali, 


podług własnych i nadesła- 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


asz inżynier p. Henryk Katzenelibogen, zamieszkały we 
Zamówienia dla nas przyjmuje einni nik Zyblikiewicza | do gen, 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


I 
PRZEGLĄD sinia 1 Kwietnia 1906. 


win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


e _ 


Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. 


q, zaraza = 


T! 
poleca 


Hotel Francuski. 


Król. rum. 


Zakład pierwszy AE y asunnunaunć IFE unsa Miki piywondn 


Nadworna sztuczna farbiarnia I chemiczna pralnia garderoby, uniformów, firanek i ma- 
teryj wszelkiego rodzaju całych i poprutych odnawia wszystko. 


System _Flussa. Syster Flussa. 
Własny skład fabryczny we Lwowie I. ul. Sykstuska 1. 26 
(obok c. k. głównej poczty.) II. ul. I Batorego I. 20 (Hotel Saski) w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża I. 7. 
Specyalność : Pralnia sukien jedwabnych i strusich piór. 
Zlecenia z prowinoyi wykonuje się jak najstaranniej i jak najtaniej. 
Największy zakład w tym zawodzie w Galicyi, Czechach, w Morą- 
wii i na Szlązku. Fabryka w Bernie. 


Proszę dla uniknięcia nadużycia dokładnie uważać na moją firmę. Wielkie uznania z najwyższych sfer arystokratyo ać 
ha“ 3 i p~ cerskich (Austro-Węgier). "Sag J yoznych i of 


Uwaga! Na każdym w mojej fabryce czyszczonym i farbowanym przedmiocie „znajduje się kartka, x ceną fab 
: Uprasza ig więc tylko za okazaniem tej kartki wyrównywać uależytości. iaaa ai 


Nadworny 
dosiawca. 


A3 IPAE IA 
7 


Story i żąluzye 
do okien wszelkich systemów. 
Aniomatycsne płósienne oi kor, 2 sa 1 m. 


O Żaluzyo desaczułkowe cd kor. 4'50 sa 
1 m. O * 


Cenniki Illustrowane gratis. 


Dywany, Portyery, Fi- | 
ranki, Materyały me- 4 
biowe 
w kolosalnym wyborzs. 
np- NOWOŚCI SEZONU: Wzory wysyłam opłatnie. 
WW. A IDA WEGA WN. Lwów, Hotel George'a, 


OSERS I BAUER. 


Fabryka motorów we Wiedniu 


poleca motory banzynowa, patrolinowa Ssąco-gazowa, jakataż LOKOMWOBILEĄ BENZYNOWE | 
i Reprezentant biura EZEFECMAADN EAMEL j 


| j LJ j li 


powinien 
Enajdo- 
wać się w 
APR "Ś a każdym 
KAZ pokoju 
E cherych i 
Kaa i mol dsi»oi je- 
a" ; dyny 
prawdziwy przetwór destylácyjny sosny, 
który rospylony w pokoju prsynosi kwa- 
soród i balsamiozno-šywicsno materye, 


znakiem bociana i wypalonym 
korkiem. 

Coua fiasski wyciągu sspilkowego 1 K, 

60 hal, 6 flass. 8 E., patentowanego ros- 

pylacza 8 K. 60 hal. 


JULIUS BITTNER 


znakomity órodsk lecsnicay w chorobach JNaltańsza 
oddechowych i snakomity Środek zapo- r l „Lwów; 
biegający przeó.w chorobom dzieci. sita 
OBO a jest do na- ul. 
l byciaBITTNERA wyciąg szpil- ą 
(3) kowy s obok wydrukowanym 1 Motory- Heotmanská |f 
Å< 


—. 


Li 1% - . 
k. u. k $ Hoflieferant S Ś N 53 AEC a CA de FE, 5 
È 3 "z włosów. À p h d | K 
Apojhakst in Retohenau (N. Ö.): e © KE: Xd - [al i) 0 W 050W. 
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kes Nachf. Wiedeń I/1. |post. rest. Lwów. 
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| Masę francuską, Wosk, Terpentynę: 


Szuczotki do froterowania, Płaty 


sukienne do wyciereniae posadzek, sań do lakierowania miękkich odłób 
Ja Lakier bursztynowy, krajowy Fritzego i Marksa, Pędzie i t. P 
M Farby na pisanki, Śmigusy w wielkim wyborze, Wodę koleńsk* 
T wlasnego wyrobu 


ALFRED BEACOCK 


Magazyn farb. Lwów, ul. Helmańska I. 4 
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BF- Ozdev:: każdego pokoju! TRE 
E okaryi swinięcia fabrski powiodło mi się nabyć 80.000 dywanów ściennych. 
11.000 dywanów przed łóżka *ak tanio, że jestem w możności w'aniały Dywan 
ścienny =s szenili z obu stron zupełnie jednaki o pięknych trwałych kolorach 
100 otm, sz, 200 om. dłag, prześliczne waory: lwy, psy, rodzina sarn, łatędź, 
paw, jeleń, wielbłąd, kwiaty etc. po zł. 2.50 sa pobraniem rozsyłąć. — Szcze: 
gólnego polecenia godne dla mieszkań wilgotnych, poniewa dywan jest twk gru- 
by, że wilgoć go nie przebije. — Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70 


ot, za Sztuką 
Fierw. reorawski dora 
wysyłający towary 
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Juliusz Hoitasch, Goding, Nr, 91, Morawa. 


Setki podziękowań i powtórnych samówień do przejrzenia. Towar, który się nie 
podoba, przyjmujemy napowrót bes wahania, a pieniądze zwracamy. 
Wielmożny Pan Juiiuss Hoitasch, Gdding. 

Jej Wysokość księżna Alexis von Oroy była bardzo sadowolona z przesył- 
ki zamówionych dywsnów śniennych, proszą przeto dla Jej książ. Wysokości 
edwrotnie przósłać jescze dwa „dywaniki przed okno“ podług katalogów. Nr. 82 
koloru bordeaux po cenie zł. 3.80. Z głębokiem powałaniem 

à Franciszka Löschner duma dworu, 
Gries ub, Bosen (Tyrol) dnia 13. listopada 1905. 
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Pasaż Mikolascha. 
Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathé frères w Paryżu. 
Jodsiennie nader zajmujące przedstawienia z dsie- 


dsiny natery, sporto, widowisk, humoru i pola 
bitwy- Najnowsze udjącia oryginalne. Szczyt do- 
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=== skonałości techniki. E Na składzie utrzymują!: „ja x: 
== Soboty | Niedziele 2 przedstawienia. == È] We Lwowie, Alfred Bancock. — W Krakowie, Reim i Spka. — W Boją 
Poezątek © godz. 8 wieczór i o 4-tej po południu. H myi, 8. i M. Feltmanu. w Przemyślu M. Boglńckter. — W Tarn” o 4 

Bilet == Wład. Brach Nast, K. Rosner. tr 
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woześniej w biurze Płohna. 
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Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni ©. Winisrś” 


